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i inne zamachy bombowe na terenie Francji
Liczne aresztowania „kawalerów miecza" i „białych kapturów1*
PARYŻ. Sprawa organizacji 

terrorystycznej, działającej pod 
nazwą „kawalerów miecza", lub 
„białych kapturów" w dalszym 
ciągu zajmuje naczelne miejsce 
na łamach prasy, spychając nie 
co na plan dalszy aferę wybu­
chu bomb w pobliżu placu Etoi- 
le.

Obok 4-ecli aresztowań w Pa 
ryżu w ciągu dnia czwartkowe­
go. przeprowadzono liczne re­
wizje m. in. w  redakcji tygodnia 
politycznego „Insiirge” , repre­
zentującego organizację skraj­
nie prawicową t. zw. narodowo- 
społeczne) partii rewolucyjnej.

W redakcji tego tygodnika po 
szukiwano m. in. danych co do 
udziału członków ugrupowania 
w próbie podpalenia loży ma­

sońskiej w Montpelier,  ̂ponie­
waż głównym celem działalno­
ści tej organizacji jest walka 
przeciwko komunistom i maso­
nom.

Na miejscu wybuchów pro­
wadzone jest w dalszym ciągu 
nie tylko uprzątanie, ale i ba­
danie gruzów w poszukiwaniu 
odłamków bomb.

Robotnicy zatrudnieni przy 
przeszukiwaniu gruzów pracują 
tak skrupulatnie, iż znaleźli po­
śród rumowiska nie tylko port­
monetkę, zawierającą oszczęd­
ności portiera w wysokości kil­
ku tysięcy franków, lecz nawet 
zegarek i gumkę do maszyny 
do pisania.

Jednakże żadnych przedmio­

tów, które mogłyby posunąć 
śledztwo naprzód, nie znalezio­
no.

Również badania anarchisty 
włoskiego Tamburiniego w Tu­
luzie nie dały żadnych rezulta­
tów, ponieważ Tamburini, mimo 
12-godzinnego badania katego­

rycznie odmówił wszelkich zez­
nań.

Natomiast ponowne badania 
aresztowanego przed kilku mie 
siącami innego anarchisty włos­
kiego Cantelli'ego, który zasko 
czony został przez żandarmów 
w pobliżu tunelu w Cerberes na

granicy hiszpańskiej w czasie, 
gdy zamierzał podłożyć bombę 
w tunelu, miało dać pewiae no­
we elementy, które prowadzą 
do wznowienia śledztwa w spra 
wie wybuchu bomby, która po­
dłożona została w marcu pod 
katedrą w Montpelier.

Zajścia antyżydowskie w Bielsku
po zabójstwie ślusarza Wanota

O zajściach w Bielsku urząd 
śledczy w Katowicach wydal na 
stępujący komunikat:

„Dnia 17 bm. około godziny
19-tej 62-letni dzierżawca re­
stauracji Karol Norman, wyzna­
nia mojżeszowego, na ul. Nad 
Ścieżką w Bielsku zastrzelił ślu 
sarza Leona Wanota lat 28 z 
Białej.

Sprawca po dokonanym czy­
nie zgłosił się w miejscowym ko 
misariacie policji i oddał broń

palną, twierdząc, iż zabófstwa 
dokonał w obronie własnej na 
tle zaczepki, wynikłej między 
nim i podchmielonym Wano- 
tem. Sprawcę aresztowano.

Dochodzeniem kieruje na 
miejscu prokurator Sądu Okrę­
gowego z Cieszyna. Na tle po­
wyższego wypadku zaszło kilka 
drobnych incydentów między 
chrześcijańską a żydowską lud­
nością, które policja z miejsca 
zlikwidowała". (PAT).

Walka z pirackimi samolotami
Układ w Nyon został rozszerzony

GENEWA. Ogłoszono tekst 
porozumienia dodatkowego, u- 
zupełniającego traktat w Nyon. 
t Porozumienie to składa się 
ze wstępu i trzech artykułów i 
zostało podpisane przez wszy­
stkie państwa, biorące udział 
w konferencji śródziemnomor­
skiej. Zawiera ono przepisy, 
dotyczące reakcji w razie ataku

samolotu lub okrętu nawodne­
go na statek handlowy, nie na­
leżący do żadnej ze stron wal­
czących w Hiszpanii,

Każdy ze statków, biorących 
udział w akcji ochronnej Morza 
Śródziemnego, obowiązany jest 
do kontratakowania samolotu 
oraz przeciwdziałania akcji za­
czepnej okrętu wojennego z

tym, że może zawezwać poano* 
cy ze strony innych okrętów pa 
trolujących.

tW wypadkach agresji na wo­
dach terytorialnych, każde pad 
stwo, uczestniczące w poroetf- 
mieniu, wyda odpowiednie za­
rządzenie swej własnej mary­
narce wojennej, zgodnie z prze 
pisami tego układu.

Świadkowie obrony oskarżaja
w procesie o zajścia w Racławicach

W 6-tym dniu procesu o zaj­
ścia racławickie zeznawało dal­
szych 30 świadków, powoła­
nych przez obronę. Wielu z nich 
jest członkami Stronnictwa Lu­
dowego, a niektórzy piastują 
godności .członków zarządu po­
szczególnych kół.

Przerywają tamy na rzekach
by powstrzymać marsz Japończyków

TOKIO. Chińczycy przerwali 
tamy na rzekach, położonych na 
południowy zachód od Pekinu,
w zamiarze powstrzymania 
przez zalanie terenów posuwa­
nia się naprzód wojsk japoń­
skich i uratowania 50.000 żoł­
nierzy chińskich, otoczonych 
przez Japończyków.

Komunikat sztabu wojsk ja­
pońskich na froncie północnym, 
ogłoszony wczoraj wieczorem, 
stwierdza, że okrążenie 5 dywi- 
zyi chińskich wzdłuż kolei Pe-I

kin—Hankou rozwija się po­
myślnie.

Pierścień wojsk japońskich, 
otaczających dywizje chińskie 
zacieśnia się pomimo rozpaczli­
wych prób nieprzyjaciela, któ­
ry chce wydostać się z matni.

Źródła japońskie obliczają 
straty chińskie, poniesione w o- 
statnich 3 dniach, na 6 tys, za­
bitych i rannych.

Oddziały japońskie wkroczy­
ły wczoraj rano triumfalnie do 

1 Czuczau.

Natarcie wojsk japońskich 
wspomagane było przez lotnic­
two.

Agencja Domei donosi z fron 
tu Szan-Si, że kolumny japoń­
skie, operujące wokół Tatung, 
oczyściły teren całkowicie z żoł 
nierzy chińskich i zajęły Feng- 
Czen, położone w odległości 50 
kim. na północ od Tatung.

Na froncie szanghajskim od­
działy japońskie w dalszym cią­
gu posuwają się naprzód.

Ostatnie sukcesy wywołały

Rodzina spłonę
Dom podpalił i<

W nocy z 17 na 18 bm. w za 
ścianku Nowa Kresówka (8 
kim. od Gierwiat, w pow. wi­
leńsko - trockim) spalił się dom 
mieszkalny wraz z domownika­
mi, pogrążonymi we śnie.

Ponieśli śmierć Izydor i Jó­
zefa Rutkowscy oraz ich

ila podczas snu
;den z sąsiadów
ci: 16-letni Walenty i 11-letnia 
Helena.

Z całej rodziny ocalał 20-let- 
ni Józef, który pasł konie na 
pastwisku. Policja aresztowała 
jednego z sąsiadów, nndejrza- 
nego o podpalenie.

i ~

niepOKoj wiauz cninsKicn, K t ó ­
re zarządziły pospieszne forty- 
fikowanie szeregu punktów stra 
tegicznych wzdłuż granicy kon­
cesji międzynarodowej i dziel­
nicy chińskiej.

O godz. 4 rano w dzielnicy 
Czapei Chińczycy bombardo­
wali stanowiska, zajęte przez 
żołnierzy desantu japońskiego.

Mniej więcej po upływie go-, 
I dżiny artyleria japońska zmusi 
Iła działa chińskie do milczenia.

Pierwszy zeznaje Biernacki, który 
w niedzielę 18 kwietnia był w koście­
le w Racławicach na nabożeństwie z 
osk. Hejdysem. Świadek stwierdza, że 
policja do kościoła nie broniła wej­
ścia nikomu, rozpędzała tylko tych, 
którzy szli na kopiec kolo posterun­
ku policji. Dopiero po nabożeństwie 
policja rozpęę&ła tłum, gromadzący 
się przed kościołem, wzywając go 
przed tym do rozejścia się.

Św. Wawrzon Stanisław, idąc po su 
mie z kościoła do domu, widział ja­
kieś dymy, które puszczała policja, a 
następnie słyszał strzały.

Św. Józef Grela słyszał przemówie­
nia na kopcu oraz jak tłum wznosił 
okrzyki i jakiś osobnik mówił o nie­
równym podziale dóbr.

Na zapytanie przewodniczącego są­
du świadek kategorycznie stwierdza, 
że najpierw tłum zaatakował policję 
kamieniami, a dopiero później polic­
ja dała salwę.

Po krótkiej przerwie zeznaje św. 
Dąbrowski, który krytycznego dnia 
spotkał za Racławicami osk. Marca, 
który opowiadał świadkowi o rozru­

chach w Racławicach i strzelaninie.
Jeden ze świadków obrony, mający 

ustalić alibi osk. Burego, który przy­
jechał aż spod Sochaczewa, oświad­
czyły że Burego w ogóle nie zna i nic 
w tej sprawie nie wie.

Św, Popielski zeznaje, że mimo za­
kazu policji wszyscy ludzie po nabo­
żeństwie szli małymi grupami wzgó­
rzem na kopiec Kościuszki.

Na zakończenie rozprawy, sąd na 
wniosek prokuratora powtórnie prze­
słuchał św. Stępoaza, który stwierdził, 
że w dn. 16 bm. odwołał przed sądem 
swe zeznania, złożone na policji, gdyż 
osk. Łój groził nu, że go spali, gdy 
zezna obciążająco dla niećo.

Sąd po przesłuchaniu świadka po­
stanowił zamienić dotychczasowy śro 
dek zapobiegawczy względem osk. Ło 
ja na bezwzględny areszt i wydał po­
lecenie natychmiastowego aresztowa­
nia Łoja, który w sobotę na rozprawę 
się nie zjawił.

Zeznania pozostałych świadków nie 
wnoszą żadnych nowych elementów.

Na tym sąd zarządził przerwę do 
poniedziałku.

Przed pogrzebem prez. Masaryka
Otwarta trumna na zamku praskim

PRAGA. W piątek wieczo­
rem zwłoki prezydenta Toma­
sza Masaryka przewiezione zo­
stały z Lan na zamek praski.

O godz. 19-ej trumna ułożona 
została na katafalku i przykry­
ta flagą państwową, na której 
przypięto wszystkie cztery cze 
chosłowackie odznaczenia woj­
skowe.

Wzdłuż całej przeszło 40-ki- 
lometrowej drogi miejscowa lud 
ność oraz różne organizacje u- 
tworzyły szpaler.

Od granicy Pragi orszakowi

żałobnemu towarzyszył szwad­
ron kawalerii. Na ulice miasta 
wyległy niezliczone tłumy pu­
bliczności, pragnące oddać hołd.

Na dziedzińcu zamku królew 
skiego w Pradze, dokąd orszak 
żałobny przybył o godz. 22-giej, 
oczekiwał prezydent Benesz w 
otoczeniu najwyższych dostojni 
ków państwowych.

Dziś całostronicowy 
dodatek sportowy



10 najpopularniejszych Poloków i Polek
Lista kandydatów powiększa się nieustannie

Na wstępie przytoczymy sze 
reg nowych nazwisk, które w 
dniu wczorajszym wprowadzili 
Czytelnicy do naszej ankiety— 
konkursu z nagrodami p- t. 
„Dziesięciu najpopularniejszych 
Polaków i Polek". Świadczą 
one o szerokim zasięgu ankie­
ty i jej wielkiej popularności.

P, Władysław Nolberczak z 
Warszawy (Al. Jerozolimskie 
125) wciąga na listę kandyda­
tów b. Prezydenta Rzplitej Sta­
nisława Wojciechowskiego i Ja 
nusza Radziwiłła.

P, Jadwiga Stangreciak, war 
szawianka (Złota 30) proponu­
je popularną literatkę Zofię 
'Nałkowską i Lucynę Szczepań 
ską« &SW,

P. Józef Dudziński, handlo­
wiec warszawski (Krochmalna 
43) wprowadza Jana Ciepliń- 
skiego znakomitego baletmi- 
strza i tancerza polskiego, b. 
dyrektora baletów królewskich 
w Sztokholmie i Budapeszcie, 
oraz Ferdynanda Antoniego 
Oasapdowskiego — doskonałe 
go pi sąrza, którego książki za­
wędrowały pod strzechy kilku 
dziesięciu narodów świata".

P, Dudziński dodaje, że Os- 
sencfowski powinien otrzymać 
nagrodę Nobla.

P, Czesław Obertyński z 
Kielc (Wesoła 27) wskazuje na 
Zofię Stryjeńska, jako tę, któ-

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Kat Eustachy 
Słowiański: Cier- 
pisława*Słońca: wsch, 5.18, 
zaph. 17.41. 
Księżyca; wschód 
1740, zach. 544,

KTO NIE WIE, ŻE;
Ztledwis 40 h dń  na 1 km. kw. 

mim ik* w pow. słomm&kim, woj. no- 
wjgródzkiego.

ra jest znana uczniom wszyst­
kich szkół z obrazków.

P. Eugeniusz Jackowski z 
Warszawy (Łucka 25) wypo­
wiada się za kpt. Hynkiem, któ 
ry reprezentował barwy pol­
skie na podniebnym szlaku o 
puchar Gordon-Bennetta.

Warszawski nasz Czytelnik 
p. Aleksander Krasnodębski 
(Wilcza 62) na pierwszym pla­
nie stawia Augusta Zaleskiego, 
wieloletniego ministra spraw 
zagranicznych.

P. Zofia Stankiewicz z Wa- 
wra (Płowicka 42) jest gorącą 
zwolenniczką Kazimierza Przer 
wy Tetmayera, który „w swych 
utworach dał nam poznać pięk 
no gór polskich i był pierwszym 
odkrywcą uroku Tatr".

Danuta Jabłkowska z War­
szawy (Solec 37) głosuje za 
Zbyszkiem Cyganiewiczem, naj 
silniejszym Polakiem.

P, Henryk Frankowski z War 
szawy (Litewska 11) stawia 
wśród swych kandydatów Jó­
zefa Noji, który miał pecha na 
Olimpiadzie, a tak świetnie 
spisał się w meczu z Niemcami 
w Warszawie.

Wiara i radość 
żołnierza

Z wczorajszej poczty przyto­
czymy jeszcze trzy odpowiedzi 
z uwagi na ich treść.

P. Feliks Cygan z (Warsza­
wy (Koszykowa 65) zalicza do 
najpopularniejszych Polaków:

i) Marszałków* Piłsudską, która 
wfela dobrego wyświadcz* biednym,

S ges. Tadeitm* Kasprzyckiego, mi- 
stra spraw wojskowych, który swo­

ją postawą i redami służy cawaae 
wojsku i całemu państwu, 3) gm. 
Kordiao Zamorskiego, który dba o 
bezpieczeństwo każdego obywatela,

4) rala, pref, W. Żwiątosławskieg©,
5) biskupa W, P. Gawliną, który w 
donioałycb słowach każdego kazania 
krzesl wiarą i radość w duszach i 
sercach żołnierskich, 6) Kiepura, 7)

Nikt nie wWwi się, ze nie został królem kurkowymi sko­
ro nie stanął do zawodów, Niech się też me dziwi, że nie wy­
grał ten, kto nie posiada losu loteryjnego,

W CZTERY OCZY
NUwirne rozmowy Iksa z  Czytelniam i

To n ie  i e s t  miłość!

prein. Sławoj-Skladkcwski, 8) Pade­
rewski i 9) pułk. Adam Koc.

P. Helena Bondar z Wilna 
(Rudomińska 14) podaje nastę­
pującą listę kandydatów:

1) Prem, Składkowski »toi na czele 
rządu i dąży do tego, aby Polska by­
ła zbrojna, silna i potężna.

2) Pułk, Adam Koc, zapowiadając 
swoją deklaracją Obozu Zjednocze­
nia Narodowego, ebee, by w Polsce 
była jedność, gdyż tylko wtedy Pol­
ska może być silna i potężną, kiedy 
sią w kraju wytąpi partyjnlctwo.

3) Marszałkowa Piłsudska, 4) gen, 
Sosnkowski, 5) Paderewski, 6) Kie­
pura, 7) Stelan Jaracz, 8) Jadwiga 
ŚUtosarska, 9) Zbyszko Cygsniewic* 
i 10) Andrzej Strug.

P. Bochnówną Eugenię z 
Kielc nasza ankieta natchnęła 
do poezji. Przytoczymy kilka 
jej wierszyków:

Min. J. BECK;

Długi, chudy, łlegmatyczny — 
takt ma dyplomatyczny.
Prestiż Polski podniósł w górą, 
bo nie jedną przegnał chmurą.

Prem, SKŁADKOWSKI;
Kiedy ranne wstają zorze, 
urzędnicze stąka łoże —
Trząsie sią, jak liść osiki, 
paskarz gruby, polityki, 
pismarczyki i łotrzyki 
wiedzą, że ten „Mars surowy*' 
do Berezy gnać gotowy, 
że rząd jego — zdrowa siła 
co dość chwastów wypleniła.

Woj. BELINA PRAŻMOWSKI: 
Okwitl w ogniu krwi legendą —
O nim pieśni bajać bądą —
Bo w nim ipąstwo kawalerii 
rozpostarło w Polsce skrzydła...

CYGANIEWICZ;
Tym Polską chwalił, 
że tągo piąścią wslił...

WALASIEWICZOWNAi 
Pokazała światu — niestety —  
że Polska umie być pierwsza u mety...

Jutro zamieścimy dalsze o- 
mówiema. Przypominamy, że 
na kopertach z odpowiedziami 
należy zamieszczać dopisek 

< „Konkurs".
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Nieszczęsny dłużnik
w sieci komornika

Byłaby to wesoła groteska, 
gdyby nie była smutną prawdą* 
Notujemy ją do wiadomości 
czynników decydujących, aby 
położyły kres krzywdzie, wyrzą 
dzanej przez komorników.

Oto goły, a jakże wymowny 
fakt*. Pewien pracownik był 
dłużny pewnej firmie 68 zł. Fir­
ma ta podczas jego urlopu uzys 
kała wyrok i oddała go do egze 
kucji.

Pan komornik zabrał się raź­
no do dzieła. Zajął w asyście do 
zorcy i gapiów z całego domu
dłużnikowi szafę wartości co 
najmniej 500 zł, oceniając ją ła­
skawie na zł 200.

W kilka dni później położył 
areszt na pensję, wynoszącą zł 
800 miesięcznie, na której nie 
ciążą żadne zobowiązania, z 
której więc można jednorazowo 
ściągnąć 160 zł.

Akcja toczy się błyskawicz­
nie. Pensja jest aresztowana, a

w kilka dni później komornik 
Wyznacza licytację szafy. Dzie­
je aię to wszystko po to, aby 
wyegzekwować 68 zł,..

Przez te krzywdzące, bo pod­
wójne, a niepotrzebne manipu­
lacje komornikowskie dług ura­
sta do stu kilkudziesięciu zł. 
Urósł dług, ale jednocześnie 
wzrosły i świadczenia na rzecz 
komornika.

Pytamy: Czy komornicy H  
po to, by z nieszczęsnych dłuż­
ników łupili skórę? Czy pie o* 
bowiązuje ich logika w poczu­
ciu sprawiedliwości? Czy nie­
fortunny dłużnik musi być bity 
i kopany, skoro wpadł w sieć 
komornika?

Sądzimy, że władze nadzor­
cze zajmą się tym faktem, bo 
nie jest on odcpobniony*

Przytoczony fakt został opi­
sany w aktach komornika Sądu 
Grodzkiego w Warszawie 8 re­
wiru (sygnatura 1343/37).

P, gtaelta* S. ze Świętokrzyskiej 
|g| mam Nąi 1
jjjfaia jat ?4. Mle«d*«jiłP W Łodzi, 

mmąltan chłopca, Ignasia S. Po krót- 
htfP e***i« zdecydowaliśmy sią razem 
wyjachać do Warszawy i przyjechać 
liżmy «9 28 styąam  br, Zamierzaliśmy 
|ę wspólnie stworzyć sobie byt.

Piff^rsae iąięsłące spędziliśmy bar 
Óąe JlMo i wesoło. Kochaliśmy się pło- 
PŚtmną wzajemną miłością Mój jgnaś 
którego tak bezgraniczne kochałam 
mówi! mi zawsze:

—  Stachno, ja cie taje strasznie ko. 
fhffy  że bez ciebie nie mógłbym
Uri,]

A  |i ma na to;
—  Prócz ciebie nikt dla mnie nie 

isUdefe na całym świeełe.
Zawsze myślałam, że mój Ignaś to 

moi* My** gwiazda, świecącą nade 
mąą, w  oatotąich tygodniach wszak**
zauważy lam, że zaszła zmiana.

Mój ignaś zaczął mnie zaniedbywać, 
30 sierpnia br. zwrócił sią do mnie Z 
»ąatąpująeymi słowami:

£tar.hno, muszą wyjechać za pe- 
wnym interesem i nie mam pa podróż.

Nie nrzeezuwając pic złego, dałem 
ma f l  ąfotych. Po otrzymaniu tych 
ptegjędzy pożegnał sią ze mną i po-

— Nie mart W sią, Stachno, Za dwn 
dni wróęę, Wszystko m>edzy nami be-

Mijają .M a c .  
Ee dwa dni. IgęaeU nie ma, MUa ty- 
dzień—nie ma, A ja po całych dniach 
chodzą t płaczą i rozpaczam,.. Nie ja- 
d*m« air sypiam, tylko dniami i no. 
cąnf fmptl tft zalewam.

N ff ę , iakie? to pieszcząsęie Sią
•tad mogło, Woęzege mój łgaaś do

mnie nie wraca?
Pewnego M a  wyszłam z domn, u* 

dając sią do jego znajomych, by może 
od którego z nich dowiedzieć etą, gdzie 
on sią pp dziew a*

I oto dowiedziałam się poufale, że 
Ignaś po przybycia do Warszawy po­
znał pewną mężatką, niejaką Haasą 
U„ z którą uciekł. Zostawiła męża i 
dwoje nieletnich dzieci bez opieki na 
pastwą losu, Dzieci są zupełnie pozo’ 
stawione same sobie, bo mąą jest na 
ćwiezeniach wojskowych i o fUczym 
nie wie,

Ja, zrozpaczona, umieram z tęskno­
ty. Bez mego Ignasią nie bąde żyła* 
Jestem gotową kończyć ze sobą, bo 
życie bez fgnasia mc nie w§fje.

Zwracam sią ze Izami w oczach i ze 
zbolałym sercem do Pana Redakto­
ra z błagalną prośbą o rade, co zrobić, 
by mój ukochnar Ignąd wrócił do 
mnie“.

Jeżeli iuż P#ni się dpwiedsiąła ty­
le szczegójów , jąożeby Pani zd p łah  
jeszcze dow iedzieć sią nspwaioipjśzej 
rzeczy, a mianowicie, gdnie ów ignaś 
zamieszka* z panią Hanną,

Wąrto by do niego napisać, lub mo- 
żą lepiej jęszcse odąć sdę do niego o* 
sobiście i dochodzić swyeh słusznych 
praw. Rzecz, zresztą, długo chyba nic 
potrwa,

Gdy mąż p. Hąnny wróci z ćwiczeń 
wojskowych, na pewno zrobi z nią po­
rządek, ą wówczas p. lgną* chybą 
wrócj do Pani-

W  każdym razie warto $ią zastano­
wić, czy nąleży wiązać swe losy z 
człowiekiem, na którego miłości, jak 
widzimy, tak bardzo nol&tfąć nie moż- 
na.

w pociągu
Na stacji w Dziedzicach za­

trzymał aię pociąg międzynaro­
dowy nr, 204 (Rzym, Wiedeń, 
Kraków, Krynica), db którego 
wsiadło dwóch elegancko ubra­
nych osobników, którzy z miej­
sca wozczęli rozmowę z jadą­
cym przez Polskę obywatelem 
portugalskim Augustom Bmulleq 
zamieszkałym czasowo w Biel­
sku. Wspomniany jechał do 
Czechosłowacji.

Oczarowany uprzejmością
przybyłych, cudzoziemiec na­
wiązał z nimi ożywioną rozmo­
wę. Dyskusja toczyła się w ję­
zyku francuskim.

W pewnej chwili* Bouifion po 
częstował przybyszy papierosa­
mi, ci jednak odmówili, tłuma­
cząc się tym, że palą papierosy 
tylko własnej roboty, Calem u* 
dowodnienia wyższości gatunku 
preparowanych pr«ei siebie pa­
pierosów, poczęstowali Portu* 
galczyka i sami zapalili konty* 
nuując rozmowę,

W tym czasie pociąg znalazł 
się po stronie czeskiej,

Po upływie kilkunastu minut 
cudzoziem iec poężuł sijnę za­
w roty głow y oraz głębokie znu* 
żonie i,.* zasnął,

Gdy się obudził, nięzv\ą\ęr 
mych już nic było. Tknięty złyp 
przeczuciem, podróżny sięgnął 
do k eszęni i z przerażeniem 
skonstatował brąk portfelu, za 
wierąjąoego w gotowiźnic 200

skudesów, 150 złotych, 2,000 
franków szwajcarskich, 10 fimp 
tów angielskich, oraz dokumen­
ty, papiery wartośckłW# i id* 
Portfel i dokumenty, ąje przed­
stawiające żadnej wartości dla 
złodziei, zpal<ezipno porzuęotię 
pod ławką.

Natychm iast zaąlarmęwima 
polfęja czeska wszczęła energW 
ezpe dochodzenie, cęlem ujaw 
nienia sprawców zuchwą}ej kr? 
dzieży, którzy rekrutują s|f na 
prawdopodobniej z bandy mh? 
dzynarodowych ugypiaczy kulc- 
;Owycb, grasujących w C«anba** 
słowach.

Zrozpaczony Bouilioil Wrócił 
spowrotem do Bielska,

K c s o / y
kącik  | |
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Tajemniczy 
telefon

Pani Lala była tego dnia W 
piekielnie złym humorze.

Z rana pokłóciła się z mężem, 
Oświadczyła mu kategorycznie, 
że wraca do matki. Nie po to 
przecież wyszła za mąż, żeby 
mąż wracał wieczorem zmęczo­
ny i od razu zasypiał!

Mąż wyszedł, wzruszając ra­
mionami. Po jego wyjściu pani 
Lala pokłóciła się z pokojówką 
Stasią i wymówiła jej miejsce. 
Po tym z krawcem Cymerm** 
nem, któremu oświadczyła 
wręcz, że jest partacz i więcej 
sobie nic u niego nie zrobi. Po­
tem nawy myślała modystce i po 
kłóciła się manicurzystką...

Gdy wieczorem z silnym bó­
lem głowy szykowała się do 
snu, zadzwonił telefon.

Proszę pani — odezwał 
się kobiecy głos podobno pa­
ni odchodzi od męża?

Pani Lala osłupiała, Kto sły­
szał ich poranną rozmowę?!

Czy już mąż pani nie mo­
że dogodzić? — ciągnął ten 
sam głos, — Radzę pani. niech 
się pani namyśli: pani nikt tak 
nie zadowoli, jak on-

Skąd pani wie? — spyta­
ła zdumioną pani Lala.

— *Skąd? He, He, he! Ładne 
pytanie! Jak pani roi ple wie­
rzy, niech się pani spyta innych 
pań, Wszystkie są z nfego bar­
dzo zadowolone*

Aha! ngrzytnąU zęba­
mi pani Lala. — Teraz rozu­
miem, dlaczego mój małżonek 
ziewa i jest zmęczony.

Głos z telefonu, jakby usły­
szał myśli pani Lali, bo perswa­
dował dobrotliwie*

—  On ostatnjo jest zmęczo­
ny i możliwe, że się tw rk ę  ze­
psuł. Ale ja jestem pewna, że 
pa się poprawi.

Bezczelność iaformatorki wy 
prowadziła panią Lalę z równo­
wagi.

— Pani jest wstrętna fcocba- 
njcaf — krzyknęła i odrzuciła 
słuchawkę.

Gdy mąż wrócił, pani Lala 
spojrzała na niego wzrokiem 
pełnym pogardy i oburzenia^

—- Dzwoniła przedstawicielka 
klubu twoich kochanek! Prosie 
ła, żebym nie odchodziła od cie 
bie, Troskliwa, 00?

Małżonek ze zdumienia s*e- 
rpko otworzył usta.

A tymczasem... W mieszka-
niu krawca Cymermana, s któ­
rym się pęni Lal# pokłóppa w 
południe, jego żona kręciła ze
sdsłwisui* głowa.

— Ta twoja klientka Lala, to 
jakaś zwariowaną I Dzwoniłam 
do w i ,  żeby nię odchodziła od 
ciebie d© innego kraweą, ta m  
nawymyślała od koęhanję! Jęf 
się coś rzuciło na mózg,

— Daj spokój! »■* mąę^wł 
ręką krawiec Cymerman, — t ę  
bączymy. iak jej kto inny
bi palto! Zobaczymy, czy je lip­
ny krawiec zadowolni!

PONIEDZIAŁEK, 30 WRZIjŚNTA
445 „K iedr Giwas^tyr

kfi. 6.38 Muzyk*- Daienaik porąn- 
ny. 74Q Muzyka 8,00 Ay4y<?ji» dlę 
s^kół. 11,15 Audycja dla spkqi(, 11.57 
Sygnał <ezasu. 13.83 Dsiennłk pq)q4* 
nio*.vv. 12.15 Dbajmy p umysłowy fa*- 
Wój pa*zych dzi«p.j dis
gospodyń włejskich. 12.35 Grt  orkie­
stra dęta. 12.40 Od wąrsft*t4i do WĄfr 
sztatu: „Tapeciarzy'1. 15.45 Wiadomo­
ści gospodarcza. 16.00 Bajki ikańdyr 
nawskię — audycja dla dzi*cif 16.20 
KoaGfcrt Orkiestry Filba-riąpail War? 
szawskiej. 16.50 O kulturze gości j 
kulturze gospodarzy —  felietoa. 17,05 
Muzyk* łaneczn*. 17,50 SUeja a»or- 
skę na Helu — pggadauka. 18.00 
Skrzynka techniczna. 18.10 Progreni 
na juiro. 18.15 Płyty, f6.30 Pogadanka, 
aktualna, 19.00 Audycja strzejcckt

Napoleon Spdek

„K »idy  pr?ye* obywatelem", t9.4D 
Pegadgnka ^prtp\ya 19 50 Wiadomo­
ści sportowe. 20. Polska Kapela Lur 
iow a. 30.45 Dzienik wieczpruy. 20.55 
pogądauka akiualpa. 21.00 Wąlczyik i 
niosenka, 21.45 Kwadrans poezji. 22.00 
Recital skrzypcowy 22.30 Ostatnie 
wiadomości.

WłJ-izawa JŁ
13.00 Ji twórczości kameralnej 

e';zka Sehuhzrlo. 14 GO parę jnifim^H- 
c|i, 1406 Kpucert rozrywkowy. 15.00 
Pogadanka aktualna. 13,10 Życii« kul­
turalne stolicy. J545 Koncert soliitóy' 
22.00 Wiadomości sportowe. 2203 
„Wśród erotyków w XVI" — «zk;c 
literacki. 22.20 Muzyka lpkka. 2345 
MUSYk* tapeczna,



Doniosłe przemiany polityczne
Atmosfera przesycona plotkami — Decydująca narada na 
Zamku—• W przeddzień nowych wyborów—Skok w ciem­

ność — Wieś a świat pracy
Atmosfera polityczna Polski 

przesycona jest plotkami, któ­
re w najlepszym razie 
charakter pogłosek.

Dokonywają się wewnątrz 
społeczeństwa wielkie przemia 
n j, z mgławicy wyłaniają się 
kontury budujących się gma­
chów społeczno - politycznych, 
a opinia karmiona jest uporczy 
wie... plotką.

Kto pójdzie na prawo, a kto 
na lewo? Kto z kim, gdzie i 
jak? Jakie pytania, takie i od 
powiedzi, słowem plotkarstwo 
posiane zbiera żniwo plotki.

A  przecież najważniejsze py 
tanie brzmi: Jakie plany będą 
urzeczywistnione, w jakim Kie 
runku dokona się przebudowa?

Omłot plotki
Na to pytanie próbuje dać 

odpowiedź „Goniec Warszaw­
ski", który przeprowadza om­
łot plotki:

„Na ten temat dużo się mówi i plot 
kuje w Polsce. Przy każdej okazji i 
sposobności.

Gdy ka. prymas Hlond odbył roz­
mowę x marsz. Śmigłym -  Rydzem, 
gdy p. Rataj, jeden z p<rzevródców ln; 
dftwców, złożył wizytę ks. prymasowi 
Hlondowi, zaraz z tego powstaje wid 
kie kalif' .

Mówi się, że ks. prymas Hlond za- 
konauaflcowar marsz. Śmigłemu - Ry­
dzowi „pogłęd episkopatu polskiego 
na sytucję wewnętxzaą»w Polsce'*, a 
p. Rataj wygładził ostatecznie sto- 
suski między Sir. Ludowym a kości o-

Ciy jesteś członkiem  
L0. P . P.?

lera katolickim w Polsce.
(To też koła polityczne z dużą nie­

ma I cierpliwością oczekują narady na 
Zamku. Mają wziąć w niej udział pod 
przewodnictwem P. Prezydenta marsz. 
Śmigły - Rydz, premier Sławoj-Skład 
kowski, wicepremier Kwiatkowski i 
min. Beck, Panuje przekonanie, że 
narada ta zadecyduje o liniach i dro- 
gach polityki polskiej na najbliższy 
rok. Zarówno w polityce wewnętrznej 
jak i zewnętrznej.

Podniecenie
To samo pismo daje wyraz 

tej przedziwnej atmosferze, któ 
ra ogarnia kraj, pisząc:

„Odnosi się wrażenie, że cały kraj 
żyje w pewnym podnieceniu, w o- 
czekiwaniu na głębsze i poważniejsze 
przemiany polityczne. Cały szereg 
działaczy politycznych zachowuje się 
tak jak byśmy żyli w przeddzień no­
wych wyborów do Sejmu i Senatu. 
Rodzą się bloki, kombinacje politycz­
ne, poszczególne grupy i grupki szu­
kają dla siebie miejsca. Plotki poli­
tyczne fruwają od redakcji do redak­
cji, podrzucane i odrzucane przez po 
łityków, dziennikarzy i stronnictwa4*.

Reforma ordynacji 
wyborczej

Zdaje się być faktem niewąt 
pliwym, że na czoło zagadnień 
wysunęła się sprawa reformy 
ordynacji wyborczej i ona wpły 
wa na podniecenie umysłów, 
skłonnych do medytacyj polity 
cznych.

I znów pytanie najważniej­
sze: Jak będzie ta reforma wy­
glądała?

Dzienniki polityczne wznie­
ciły zażartą dyskusję. Prawe 
skrzydło żąda specjalnych przy 
wilejów dla Polaków — lewe 
zaś staje na najszerszej płasz­
czyźnie demokratycznej.

Zagadkową rezerwę zacho­
wuje organ konserwatystów wi 
leńskich „Słowo", które dało 
poklask inicjatywie O. Z. N. w 
sprawie zmiany ordynacji wy­
borczej, a teraz piórem Cata 
pisze:

„Odpowiedzialność za losy pań­
stwa, do której się poczuwam w swym 
udziale, każe mr pisać tak, jak „Wie­
czór Warszawski**, że wybory na sze­
rokiej demokratycznej podstawie to 
skok w ciemność, to tak jak woj­
na o której się zawsze wie, jak się 
ją zacznie, a nigdy się nie wie, jak się 
skończy**.

Doniosłą sprawę omawia 
„Dziennik Poranny", który jest 
organem, sfer pracowniczych. W 
artykule pt. „Sprawa chłopska 
— zasadniczy problemat Pol­
ski" czytamy:

„Chłop polski dochodzi dziś do gło­
su żywiołową mocą. Siła wystąpień 
rzesz chłopskich wzmaga się ustawi­
cznie. Można głęboko boleć nad tym, 
że w tak tragicznej formie dochodzi 
do głosu polski chłop, ale wiadome 
jest, że inne drogi do wyjścia na 
świat w sensie społeczno - politycz­
nym -są dla niego dziś zamknięte. 
Wszelkie próby opóźnienia tego po­
chodu chłopskiego są z góry skazane 
na niepowodzenie, w  skutkach zaś 
okazują się coraz to bardziej tragicz­
ne. Nie może ulegać wątpliwości, że 
sprawę chłopską trzeba w Polsce roz­
wiązać realnie —  i to jak najprędzej. 
Zachodzi więc życiowe pytanie —  jak 
ją rozwiązać?**

Ustalając stosunek świata 
pracy do mas ludowych, tenże 
„Dziennik Poranny" kreśli na­
stępujące wskazania;

„Ruch ludowy w dniach tragicznych 
wydarzeń w Małopolsce doznał peł­
nego poparcia ze strony klasy robot­
niczej. Byłoby dla przyszłości naszej 
wspólnej niezmiernie korzystne, gdy­
by ruch ludowy otrzymać mógł w 
chwiH potrzeby poparcie nie tylko 
klasy robotniczej, ale również trze­

ciego trzonu świata pracy, jakim jest 
rzesza pracowników umysłowych. 
Tylko w ten realny sposób mogłoby 
dojść do realizacji uznawanej przez 
cały świat pracy polskiej zasady, iż 
Polska — to wielkie zrzeszenie ludzi 
pracy, to... Polska Ludowa**.

Jak więc widzimy, przez za­
słony dymne plotek przedziera 
się idea, której wolno nie uzna 
wać, ale nie można jej odma­
wiać i troski o przyszłość, i u- 
działu w dokonującej się prze­
budowie.

Sprawa Rozetsztejna 
u prokuratora

Państwowy Urząd Kęnt^dfi 
Ubezpieczeń podaje do wi&do- 
mości, że skreślił Aleksandra 
Rozetsztejna z rejestru ajentów 
ubezpieczeniowych, oraz skiero 
wał sprawę do prokuratora. -

W  SPRAWIE OCHRONY 
LOKATORÓW.

Przygotowywany przez min. spra­
wiedliwości projekt ustawy w sprawie 
stopniowej likwidacji ustawy o oęh- 
ronie lokatorów będzie przesłany do 
wszystkich ministerstw celem zaopi­
niowania. Prócz tego projekt ten bę­
dzie uzgodniony z organizacjami sa­
morządu gospodarczego.

Zgodnie z zarządzeniem Premiera 
Składkowskiego projekt ten będzie 
również opiniowany przf j, poszczegól 
nych wojewodów, bowiem chodziło­
by o sprawdzenie czy ewentualne za- , 
rządzenie nie wywołają na danym ćfc- * 
szarze zbyt poważnego wstrząsu £■r1

Proces -  tasiemiec >11*. w

na tle słynnych afer w Żyrardowie
Na ostatnim walnym zgroma-Twym warszawskiego Sądu Okrę

dzeniu akcjonariuszów Sp. Akc. 
Zakładów Żyrardowskich zapa­
dły uchwały upoważniające wła 
dze spółki do podjęcia wszyst­
kich kroków koniecznych dla 
umorzenia głośnej serii proce­
sów, które wynikły na tle za­
targów z dawnymi akcjonariu­
szami koncernu Boussaca.

Jak się okazuje umorzenie 
procesów w wydziale handlo-

gowego wymaga wyznaczenia 
dodatkowej rozprawy dla wyja­
śnienia w jakiej mierze pokryte 
zostały pretensje mniejszości

Proces tasiemiec o Żyracfo^ 
będzie więc jeszcze przedmio­
tem nowej rozprawy w wydzia­
le handlowym S, O. prawdopo­
dobnie w ciągu m. październi­
ka.

Doktór? Nie, to tylko złodziej
nie przed kmiotkiem grał role lekarza

furmanką na szo 
sie goiędzinowskiej, Juliana Mi­
kulskiego zbliżył się jakiś osob­
nik, który oświadczył, że jest 
lekarzem Wydziału Zdrowia i 
zakwestionował na stacji kole­
jowej w Zegrzu 14 butelek i 13 
baniek fałszowanego mleka.

Pan „doktór" zaproponował 
Mikulskiemu przewiezienie za­
kwestionowanego mleka do 
Warszawy, na ulicę Murań ow- 
ską, za co obiecał mu zapłacić 
18 zł.

Kmiotek zgodził sfę, zawrócił 
furmankę i pojechał do Zegrza, 
gdzie zabrał wyładowane z wa­
lona mleko i powiózł je do

arszawy.
Tymczasem rzekomy „dok­

tór** zawieruszył się gdzieś po 
drodze i znikł kmiotkowi z o- 
cstL

Przyjechawszy na Muraoow-
ską, Mikulski jął rozglądać się 
nieporadnie, szukając doktora.

Tymczasem pan „doktór , 
który w  rzeczywistości był zna­
nym złodziejaszkiem, 18 razy 
karany za kradzieże, wracając 
ze skradzionym mlekiem, spo­
strzegł na Pelcowiźnie pozosta­
wiony przed jednym z domostw 
rower bez opieki, postanowił 
więc za jednym zamachem u- 
piec dwie pieczenie.

Zeskoczył więc z furmanki, 
zaczął badać teren, a przekona­
ny, że go nikt nie widzi, porwał 
rower i zaczął pedałować co si­
ły w kierunku Pragi.

Kradzież dostrzegł ktoś z 
przechodniów i zaalarmował 
właściciela roweru, Romana 
Kociszewskiego z Henrykowa.

szy napotkany samochód i po­
pędził za złodziejem, ten jednak 
zdołał umknąć w stronę Mura­
nowa.

Poszkodowany udał się na po 
szuldwania i dostrzegł złodzieja 
z rowerem przy ul. Nowiniar- 
skiej.
Zaalarmowany policjant scKwy 

tał złodzieja i przeprowadził dó 
komisariatu.

Przechodząc przez ul. Mura- 
nowską skuty w kajdany zło­
dziej natknął się na oczekujące 
go cierpliwie z mlekiem kmiot­

ka.
Wieśniak zauważywszy „pa­

na doktora" w asyście policjan­
ta i z kajdankami na rękach, 
zdumiał się ogromnie, a zorien­
towawszy się w sytuacji, poin­
formował policjanta o „zakwe­
stionowanym" mleku.

Zuchwały złodziej podał się 
początkowo za Wacława Wój­
cika, ustalono jednak, że na­
prawdę jest to Aleksander 
Strzeszewski, nigdzie nie meldo 
wany, poszukiwany przez poli­
cję za dwie kradzieże.

99Dar Pomorza wyruszył w podróż
która potrwa 7  miesięcy

W sobotę odpłynął z portu 
gdyńskiego w 7-miesięczną pod 
róż szkolną statek żaglowy 
państwowej szkoły morskiej 
„Dar Pomorza".

Przed wyruszeniem statku w 
morze odprawiona została na 
międzypokładzie msza św, na 
intencję podróży.

Po mszy św. p. minister Ro­
man wygłosił do uczniów o- 
kolicznościowe przemówienie.

Orkiestra odegrała Hymn na* 
rodowy, po czym po rozczulają 
cych scenach pożegnania ucz­
niów z rodzinami, statek odbt! 
od brzegu.

Poza programem wyszkol** 
nia „Dar Pomorza" w obecnej 
zimowej podróży szkolnej ó3« 
wiedzi m.i in. Casablankę, Ppff, 
Para w Brazylii, .wyspy Tryni­
dad, Martynikę, Haiti i Kubę*

Brali udział w rozruchach
i groźbami zmuszali chłopów do akcji

Sąd skazał jednegoW Sądzie Okręgowym w Za­
mościu odbył się czwarty z ko 
lei proces głównych sprawców 
napaści na policję pod Żuko­
wem.

Przewód sądowy ustalił, że 
oskarżeni brali bezpośredni u- 
dział w rozruchach i że groźba­
mi zmuszali chłopów wsi okoli- | 
cznych do przyłączania się do j 
akcji.

Spośród oskarżonych niektó- CZYTAJCIE
rzy byli już karani za komu- „NOWEGO SPORTOWCA-
mzm. Do winy żaden z nich się
nie przyznaje. i CENA 10 Git

głów­
nych prowodyrów Konstantego 
Kwarcianego, karanego już za 
komunizm, na 6 lat więzienia i 
pozbawienie praw obywatel­
skich na lat 8. Jednego z oskdt 
żonych skazano na 4 lata wię­
zienia, dwóch na 2 lata, jednego 
uniewinniono.

F€wiszą/wy sekretarz nie istniejącej/e ba ren a

okradł Jubilera w  Paryżu J<4»•• -lar

„Gościnne* występy warszawskich włamywaczy
zakończone „wpadunkiem“

Lipa Tajsenkopf i Josek Kranc, 
znani złodzieje warszawscy, ka 
rani wielokrotnie za kradzieże 
włamania i oszustwa, gnębieni
przez policję stołeczną, posta­
nowili zmienić niewdzięczny te­
ren pracy i opuścili Polskę, uda 
jąc się na gościnne występy do 
Paryża.

Próby „pracy" na terenie wy­
stawy międzynarodowej nie da­
ły złodziejom spodziewanego e- 
fektu, wobec czego postanowili 
przerzucić się na przedsięwzię­
cia w grubszym stylu.

Upatrzywszy sobie wielki ma 
ćazyn jubilerski na Rue de la*UClSZeWSKiegO Z n e m  yivu»ra. . na *«■

Kołdnnewfekf wsiadł w pierw-AĘai^ złodzieje przystąpili do

Jeden z nich, Tajsenkopf, 
przybywszy do jubilera, przed­
stawił się jako sekretarz baro­
na Krańca z Warszawy i oświad 
czył, że chlebodawca polecił 
wybrać dlań pierścionek z bry­
lantem. Wybrawszy kosztowny 
pierścień, rzekomy sekretarz 
nie będąc pewnym, czy wybór 
jego zostanie zaakceptowany 
przez barona, poprosił o spo­
rządzenie wiernego rysunku 
klejnotu, celem okazania chle­
bodawcy. Jubiler wykonał od- 
powiedni szkic i wręczył „sekre 
tarzowi".

Uzyskawszy rysunek pier­

ścionka, złodzieje bez trudu 
zdołali zamówić u innego jubi­
lera łudząco podobny pierścień, 
w którym zamiast brylantu, u- 
mieszczono doskonałą imitację.

Dalej poszło już, jak z płatka. 
Pan „baron" w towarzystwie 
„sekretarza" raczył osobiście 
pofatygować się do magazynu 
na Rue de la Paix, aby obejrzeć 
pierścień.

Rezultat „oględzin" nie zado 
walił barona. Kazał on jubilero­
wi dokonać przeróbki, wpłaci! 
tytułem zadatku 1000 franków 
i oświadczył, że za dwa dni 
przyśle sekretarza po odbiór 
klejnotu.

Jubiler zabrawszy się do prze 
róbki, stwierdził z przeraże­
niem, że pierścień wartości 175 
tysięcy franków uległ w rękach 
„barona" czarodziejskiej meta­
morfozie i ma zamiast brylantu, 
pięknie oszlifowane szkła

Zawiadomiona o bezczelnym 
oszustwie, policja wszczęła e- 
nergiczne dochodzenie. Pana 
„barona" i jego „sekretarza** 
odnaleziono w jednym z hoteli­
ków i aresztowano.

Znaleziono przy nich okra­
dziony pierścień i fałszywe pasz 
porty. Złodzieje po odcierpię* 
niu kary we Francji, będą iodsfr 
wieni do Polskie
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Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
'ubćr niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak: zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czemównie. która 
zdradę ukochanego wzięła mocno r o set-; i powzięła pewne 
plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cea, Antonim Notylskim.

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kla­
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie­
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W  Am e­
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej.

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić syoje  
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W  swych zamiarach napotkał dwóch rywali —  obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
uniknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę.

Wszyscy troje znaleźli się w Rydze. Tu nastąpiła rozpra­
wa między braćmi, zakończona strzelaniną. Hanka uciekła 
i udała się pod opiekę konsulat u, W  hotelu oczekiwała na 
zapowiedziany przylot Notylskdego, kiedy niespodziewanie w 
jej pokoju zjawił się Tomasz Demski.

Hanka kazała mu się wynosić, nie mogąc patrzeć na bra­
tobójcę, choć zapewniał ją, że Alfred żyje. Z przybyłym pc 
naą Notylskim taksówką powietrzną wyruszyli do Warszawy 
Po drodze awionetka wylądowała nad brzegiem morza, a pi­
lotem okazał się Tomasz Demski.

— Jakim sposobem pan się tu znalazł? — zawo­
łał Notylski, ochłonąwszy ze zdumienia.

— To drobiazg! Poprostu zająłem miejsce ze 
swym przyfacielem przy sterach zamiast lotnika pań­
skiego. To łatwe do zrozumienia.

— Toż to... toż to... zbrodnia! — oburzył się No­
tylski. — Jak pan śmiał?!. Jakim sposobem usunął, 
pan tamtego człowieka?...

— Niechże się pan nie denerwuje. Nic mu się nie 
stało. Przywiozę go i odleci pan z nim do Warszawy, 
po tej krótkiej przerwie w podróży.

-— Więc poco ta maskarada?... Poco ta zwło­
ka?... Niech się pan wytłumaczy! — krzyczał pod­
niecony Notylski.

— Niech się pan uspokoi. Niech pan nie krzy­
czy! Nie mam zamiaru się tłumaczyć. Robię to, co 
uważam za stosowne. Pani zapewne nie jadła śniada­
nia — zwrócił się z wyszukaną uprzejmością Tomasz 
do Hanki. — Mamy ze sobą gorącą kawę i sandwicze.

Hanka milczała wstrząśnięta nową przygodą. 
Patrzyła z przerażeniem na człowieka, który na pew­
no owładnął samolotem dla jakiejś nowej zbrodni.

— Co pan zamierza?—spytała stłumionym drżą­
cym 'głosem.

Chciałem się z panią zobaczyć, panno Han­
ko! —■ odpowiedział z uśmiechem Tomasz. — Prze­
cież uprzedzałem o tym panią. Czemu się pani dzi­

wi?
— Postępowanie panów jest... jest... obrzydli­

we! — zawołała z wybuchem.
— Czemu się panowie uwzięli na nas?! — wo­

łała coraz bardziej wzburzona.*— Czemu się panowie 
narzucacie nam?... Nie chcemy mieć nic do czynie­
nia z panami!

— Niechże się pani uspokoi!... — upominał ją 
Tomasz.

— Chodźmy, panie Antoni! — zawołała Hanka, 
chwytając pod rękę Notylskiego, jakby miała zamiar 
oddalić się.

Notylski rozejrzał się bezradnie po pustkowiu, 
po piaszczystych wydmach, zrzadka porosłych ostrą 
traWą, po kępach krzewów...

— Przecież tu musi być jakaś ludzka osada — 
mówiła zdenerwowana Hanka. — Tu nie pustynia!... 
Znajdziemy chyba policję, która nas weźmie w swo­
ją obronę, przed bezczelnymi atakami tych panów!...

— Zostańcie państwo na swych miejscach — po­
wiedział Tomasz, a w jego głosie brzmiała wyraźnie 
groiba.

— Nie ma tu blisko żadnego osiedla ludzkiego. 
Gdyby nawet było, pan zaczeka, panie Notylski, na 
swego lotnika, który pana odstawi dc Warszawy.

— A w stosunku do mnie pan ma inne plany?!— 
oczy Hanki ciskały błyskawice gniewu.

— Pani będzie mnie towarzyszyła.
— A jeśli nie zechcę posłuchać tego bandyckie­

go zaproszenia?!
— Nazwała je pani bandyckim! Niech i tak bę­

dzie. Jeśli jest zatym bandyckim, to pani Wie, że 
sprzeciw nie będzie wzięty pod uwagę. Pani będzie 
mi towarzyszyła, czy pani chce, czy nie,

— Zanim pan zrobi krok w moją stronę, zabiję 
się! — zawołała, pragnąc groźbą swojej śmierci ste- 
roryzować Tomasza, jak się jej szczęśliwie udawało 
z jego bratem.

— Nie zroibi pani sobie żadnej krzywdy pod mo­
ją opieką — zapewnił Tomasz. — Pani opór jest 
dziecinny! Jest pani całkowicie w mojej mocy. Mo­
gę zrobić z panią, co tylko zechcę!...

— Nie doczekanie pana! — krzyknęła.
Roześmiał się.
— Pani jest zdenerwowana. Niech pani siada 

i zje śniadanie. Tak będzie najlepiej. Uspokoi się pa­
ni i będziemy mogli pomówić rozsądnie. Proszę!... 
Tu na pledzie będzie wygodnie... Pan Notylski siądzie 
na piasku, który w tym miejscu jest zupełnie suchy 
i niegrozi przemoczeniem ubrania... Niechże państwo 
siadają! — powtarzał z naciskiem.

— Pan jest bezczelny! — mruknął Notylski.
— Niech pan będzie cicho! — zmarszczył brwi 

Tomasz. — Jestem aż nadto grzeczny wobec pana!... 
Mógłbym pana poprostu wyrzucić z samoloiu do mo­

rza i nie sprawiałbym sobie kłopotu! Nie zrobiłem 
jednak tego. Może mi pan dziękować, nie urągać!...

— Co pan zamierza z panną Czemówną? — za­
pytał drżącym głosem Notylski.

— Cóż to pana obchodzi?
— Panna Czernówna jest pod moją opieką.
— A teraz jest pod moją. Tak sarro jak i pan.
— Nie dopuszczę do nowej zbrodni! — zawo­

łał Notylski.
Tomasz Demski wzruszył ramionami.
— Niech pan nie będzie śmieszny! Cóż pan mo­

że uczynić? Nic!... Niech pan siedzi cicho i korzysta 
z mojej uprzejmości Statek powinien przybyć już 
wkrótce... — spojrzał w stronę morza. — Bodajże-że 
to ten właśnie widać na horyzoncie... Nie długo będę 
się cieszył pańskim towarzystwem, panie Notylski.

— To niesłychane! — mruknął Notylski.—Przy­
jadą tacy dwaj panowie i dokonywują rozbojów!... 
Jakby to była Ameryka, a nie Europa!... Ale u nas 
to na krótką metę obliczone sprawki!... Za to idzie 
się do więzienia, mój panie!

— Za co? Niechże pan nie przesadza, drogi pa­
nie! Nie zrobiłem panu najmniejszej krzywdy... Mam 
nadzieję, że po krótkim gniewie panna Hanka będzie 
też zadowolona z tego, co się stało... Przeżywanie 
przygód to takie miłe!... — uśmiechał się ironicz­
nie. — Niech pani będzie pewna, że nie jedna kobie­
ta pragnęłaby znajdować się na pani miejscu! I kto 
wie, czy pani sama tak nie pomyśli może za miesiąc, 
może za dwa!... Staje przed panią otworem cały 
wielki piękny świat!... Ja go otwieram przed panią!... 
Zobaczy pani kraje, o których pani na pewno marzy­
ła, pochylając się nad jakąś książką. Marzenia staną 
się dla pani rzeczywistością. A pani jeszcze się gnie­
wa?... To niewdzięczność!... Tc nieładnie! ..

— Dziękuję panu! — zawołała porywczo. — Nie 
potrzebuje pańskiej pomocy w poznawaniu świata! 
Nic mi na tym nie zależy!... Chcę wrócić do Warsza­
wy i żądam, żeby mnie pan puścił!,..

— Pani się jeszcze gniewa i nie umie ocenić na­
leżycie tego, co pragnę dla pani zrobić i jednocześnie 
poświęcić!.,. Zapewniam panią, że jestem dobrym to­
warzyszem w podróży. Znam wiele, wiele podróżo­
wałem i będę umiał pokazać cuda!... Zawiozę panią, 
gdzie pani tylko będzie chciała...

— Nie chcę!...
— Zachowuje się pani dziecinnie. Nie umie pani 

pogodzić się z rzeczywistością. Nie pomoże wołanie 
„nie chce"!... Trzeba umieć zdobyć się na trzeźwą 
ocenę możliwości i wyciągnąć z nich wszystko, co się 
da. Pani ma tylko jedno wyjście: towarzyszyć mi. 
Innego nie ma. Poco więc to jedyne wyjście utrudniać 
sobie, czynić je dokuczliwym i nieprzyjemnym kiedy 
właśnie może być bardzo przyjemne, ba, wspaniałe!... 
Tak samo pan Notylski... Ma w tej chwili możność 
odlotu do Warszawy. A gniewa się tak, jakbym go 
zmuszał do uciążliwej podróży przez bezdroża!...

— Tu nie chodzi o podróżowanie! — zawołał 
Notylski. — Pan zrobił zamach na naszą wolność oso­
bistą! To jest przestępstwo! Pan jest zbrodniarzem!,..

— Nie popełniłem żadnej zbrodni!...
— Strzelał pan do swojego brata! — zawołała 

Hanka.
— To nie było poważne! To były żarty brater­

skie!...
— Żarty!...
— Zapewniam panią. Myśmy sobie tak uplano- 

wali, żeby panią nieco rozerwać — mówił poważnie, 
ale w jego oczach migotały wesołe ogniki.

Dalszy ciąg jutro.
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Szybko podajemy sobie ko­
mendę — Do koni! — i bie­
giem znalazłszy się przy nich, 
\#stadamy, a potem pojtedyńczo 
jftb gęsiego pomiędzy budynka 
n» przez pola wycofujemy się 
gąlopem za drugie wzgórze, 
ujmując nową pozycję.

Nie zależy nam tymczasem 
na. utrzymaniu w naszym ręku 
jakiegoś terenu, a chodzi głów­
nie, aby iak najwięcej uczynić 
strat nieprzyjacielowi.

Jesteśmy tylko na wypadzie, 
skąd .tak czy inaczej mamy się 
zupełnie wycofać za linię rzeki 
Styru do naszych pozycji. , 

^krotce bolszewicy zajmują 
wieś przez nas opuszczoną i 
wysyłają w ślad za nami ławę 
kawalerii. Jazda bolszewicka 
posuwa się ostrożnie i nie zdra 
dza chęci ruszenia do ataku.

Widocznie po wczorajszej 
łaźni nie swędzi ich skóra i wo 
Są uniknąć spotkania w szarżv. 
Za to niektórzy szwoleżerowie 

groźnie szablami i

wołają:
— Chodźcie tu, mochy, 

chodźcie! Jużeście o wczoraj­
szym zapomnieli? A nie, to za­
raz wam przypomnimy!

Słońce chyli się ku zachodo­
wi, zbliża się wieczór. Bolsze­
wicy zrezygnowali z natarcia i 
cofnęli się z powrotem do u- 
przednio zajętej.

Skoro zapadł mrok, otrzyma 
liśmy rozkaz opuszczenia zaj­
mowanej pozycji i udaliśmy 
się do jakiejś wioski, gdzie już 
stały rozlokowane oddziały na­
szej piechoty i artylerii konne) 
Nie zajmujemy jednak kwater, 
lecz w ostrym pogotowiu przy 
osiodłanych koniach spędzamy 
noc.

Rozstawiamy dookoła pla­
cówki, które muszą dawać ba­
czenie na wszystkie strony, a- 
by móc dać się podejść nieprzy­
jacielowi.

Na ogól noc przeszła spokoj­
nie, tylko około północv poder­
wała nas na nogi krótka serial 
wystrzałów i krzyki, ponieważ1

jakiś zabłąkany patrol bolsze­
wicki natknął się na jedną z 
naszych placówek.

Skoro świt wyruszyliśmy 
wszyscy, kierując się już w po­
wrotną drogę w stronę rzeki 
Styru. Tu jednak nieprzyjaciel 
zauważył nasz manewr i posta­
nowił nam przeszkodzić.

Artyleria bolszewicka, która 
nocą podciągnęła pod nasze sta 
nowiska, rozpoczęła huragano­
wy ogień. Wycofuje się pośpie­
sznie. Piechota poszła tyralierą 
naprzód, a my zaś rozwinięci 
w ławę, posuwamy się za Nnią, 
osłaniając jednocześnie odwrót.

Armaty grają bez przerwy, 
powietrze drży, a echo wystrza 
łów toczy się, jak sto gro*n,ów 
po rannej rosie.

Nad głowami słychać dener­
wujący szum i świst pocisków, 
to znów nieopodal rozlegaią się 
ogłuszające wybuchy granatów 
i widać słupy czarnego dymu.

Z warkotem rozpryskują się 
odłamki żelaza.

Jesteśmy na odkrytym polu, 
wystawieni na cel artylerii nie­
przyjacielskiej. Musimy czym 
prędzej wycofywać się spod 
obstrzału wrażych armat.

Szczęście nam sprzyja i po­
ciski pada;a przed lub za nami, 
nic wyivr ( '■'ąc szkedy. tak, że 
za chwilę docieramy do lasu

kryjąc się przed oczyma wroga 
pod osłoną drzew.

Nieprzyjaciel nie zaprzestaje 
ognia i wali pociskami po lesie. 
Las zagrzmiał hukiem wybu­
chających pocisków i ozwał się 
stokrotnym echem. Zdawałoby 
się, że nie jedna bateria, a dzie 
sięć grzmi nieustannie.

Pociski padają już bez celu. 
Bolszewicy strzelają więcej na 
postrach, aniżeli do nas.

Pada komenda i z rozwinię­
tego formujemy się w kolumnę 
maszerując dalej.

Dowódca szwadronu wyzna­
cza nas kilku i wysyła przodem 
na patrol, polecając zbadać czy 
droga jest wolna.

Ruszamy kłusem i wyprze- 
dz'wszy znacznie wszystkie od­
działy posuwamy się dalej stę­
pem, bacznie obserwując drogę 
przed sobą.

Widać w końcu, że las rzed­
nie przed nami, miejscami prze­
śwituje, znać, że się za chwilę 
skończy. Wyjeżdżamy tedy o- 
strożnie z lasu na odkryte pole, 
rozglądając się na wszystkie 
strony. Nagle zauważyliśmy na 
drodze biegnącej obok lasu, kil­
kunastu jeźdźców, zdążających 
w kierunku odwrotnym od na- 
srego.

Stanęliśmy chwilę i przysia­
damy się co za jedni. Nie są

zbyt daleko, więc można odróż­
nić. Okazuje się, że to bolsze­
wicy, którzy widocznie również 
wyjechali na patrol.

Czekamy cicho, nie dając zna 
ku o sobie i dopiero kiedy znik­
nęli za drzewami, zakręcając w 
las, ruszyliśmy dalej.

Zdążamy teraz przez pola w 
kierunku wsi, na którą we mgle 
porannych oparów majaczy dłu 
gą wstęgą Styr. Zaledwie wy­
jechaliśmy na odkryte póle, "aż 
tu znów zagrzmiały działa i 
świst pocisków przeszył powie­
trze.

Bolszewicy zauważyli nas i 
wznowili ogień artylerii, chcąc 
nam przeszkodzić w przepra­
wie.

Nie zważając jednak na to, 
posuwamy się dalej, docieramy 
do wsi i przejechawszy galo­
pem wieś, wracamy, zatrzymu­
jąc się na skraju wsi i czekamy 
na rasze oddziały.

Wkrótce widzimy zbliżające 
s’ę szybko nasze oddziały. Bol­
szewicy prażą niemiłosiernie po 
polu, pociski padają coraz bli - 
żej, coraz celniej, lecz za chwi­
lę wpadają wszyscy do wsi, a 
potem przez wieś już mamy 
otwartą drogę hen na dół ku 
rzece, a zs rzeką już są nasi i 
bezpieczeństwo.

Dalszy ciąg jutro.
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PoĆo&ka zdołała jcdmaik przerwać rozmowę z Sawidkim, 
który wyszedł. Szybko pojechała ma diwiomzec kolejowy, gdlzie 
wykupiła bilety dla Jadzi. Gdy niewiasty z dzieckiem wyszły 
na peron, zauważyły Sawickiego, stojącego na i  orze kolejowym. 
Przerażona Jadzia zaozęła krzyczeć: Panie Sawicki! Panie Sa­
wicki I

Sawicki odwrócił się gwałtownym ruchem gło­
wy, a zauważywszy Jadzię, zeskoczył z szyn.

Nie trwało nawet pół sekundy jak obok niego 
w rozpędzie przeleciał pociąg.

Sawicki trwał chwilę, przyglądając się szeroko 
rozwartymi oczyma Jadzi, tak, jak gdyby zobaczył 
człowieka z innego świata,

Wydawało mu się, że śni...
Nie mógł uwierzyć własnym oczom, że widzi 

właśnie Jadzię z dzieckiem, że obok niej stoi Po­
doska.

Stał osłupiały, nie mogąc słowa wymówić.
Przyjechał tu, by popełnić samobójstwo...
Życie straciło dlań wszelką wartość z chwilą, 

gdy stracił ostatnią nadzieję, że Jadzia do niego 
wrócim.

Po porwaniu dziecka zrozumiał że ostatnia nić 
wiążąca go z tą kobietą została zerwana.

Po wizycie u Podoskiej wyszedł zupełnie oszo­
łomiony, stracił kontrolę nad sobą.

Spoczątku był pewien, że Podoska skradła mu 
dziecko, albo, że dziecko jest w ręku jej przyjaciół...

A  gdy ta pewność poczęła znikać, gdy zgasła 
ostatnia iskierka nadziei —* pozostała w nim tylko 
jedna wola?

Umrzeć! Jak najprędzej umrzeć!
Szybko pobiegł na dworzec Główny, by tam rzu­

cić się pod koła pociągu.
Był tak pochłonięty myślą o  samobójstwie, że 

nie zauważył Jadzi, wyczekującej przy kasie na pe­
ronie...

.Wyszedł na peron, a gdy zauważył przyjeżdżają­
cy z daleka pociąg, skoczył na szyny.

Wszystko mu tak zobojętniało, iż oczekiwał 
śmierci ze stoickim spokojem.

Sam dziwił się temu, co czyni: przecież jeszcze 
pół roku temu pełen był energii i chęci życia, jeszcze 
pół roku temu mówił z pogardą o samobójcach, a te­
raz z jakąż dziwną obojętnością oczekuje nadejścia
lokomotywy.

.— Boże, odpuść mi moje grzechy... szeptały je-
go usta.

Ale nagle usłyszał nad sobą przeraźliwy krzyk:
— Panie Sawicki, Panie Sawicki!
Ten krzyk zbudził go ze stanu odrętwienia.
Nagle chęć życia i uratowania się odezwała się 

w nim z nową siłą.
Odruchowo skoczył na bok.
Jedna sekunda, a byłby zamieniony w miazgę.
Po pierwszej chwili zdumienia i przerażenia po­

czął Sawicki biec w kierunku Jadzi.
Twarz jego, na wpół oszalała, wyrażała zarazem 

radość.
Ale w tej samej chwili cofnęła się Jadzia odru­

chowo.
Spojrzała na zegarek:
Za jedną minutę odchodzi pociąg. Rozległ się już 

trzeci dzwonek.
Nie długo myśląc wskoczyła z dzieckiem na rę­

ku do wagonu: Podoska zorientowała się również, co

tu zaszło, wrzuciła do wagonu walizkę i wskoczyła 
aczkolwiek nie miała biletu.

Gdy Sawicki zbliżał się do wagonu, w którym 
zniknęły obie kobiety — pociąg ruszył z miejsca.

Usiłował także wskoczyć &  wagonu, ale był tak 
zmieszany, że omal nie poślizgnął się i nie wpadł pod 
koła wagonu.

Gdy wstał — pociąg odjechał już bardzo da­
leko...

Stał zmieszany, zrozpaczony, nie rozumiejąc, co 
z nim zaszło...

— Czy to wszystko aby nie jest tylko snem? — 
rozmyślał. A  może oszalałem? —

Powoli, mechanicznie począł posuwać się do 
wyjścia.

Gdy wyszedł na ulicę, wsiadł do dorożki, podał 
swój adres do domu...

W. dorożce nie potrafił już dłużej panować nad 
sobą i wybuchnął spazmatycznym płaczem.

„ O c z e l r i f / ę  cudu**
Zostawiliśmy Tanię w chwili gdy wypiła w re- 

stauraqi za ostatnie pieniądze szklankę herbaty.
Była teraz zrozpaczona.
Nie ma dachu nad głową, nie ma znajomych w 

mieście, nie ma ani grosza w kieszeni.
Jest w mieście, gdzie nikogo nie zna, gdzie nikt 

jej nie zna...
Co ma teraz począć? Dokąd ma się udać?
Mniejsza o  sen.
Spać można pod gołym niebem.
Ale jak zdoła wytrzymać bez jedzenia, gdy głód 

trapi ją, gdy siły poczną wygasać...
Idzie w stronę dworca.
Tu jest chociaż ciepło, jest ławka, może usiąść, 

odpocząć...
Tam będzie oczekiwać...
Ale czego ma szukać? Cudu?
Sama nie wie. Na dworcu są ludzie. Może tam 

wydarzy się jednak cud.
Przecież nie tylko nieszczęścia spadają nagle na 

ludzi — czasem wydarzają się również cuda.
Zmęczona, wygłodniała, w ponurym nastroju 

przybyła na dworzec.
Rojno tu, jak w ulu.
Pełno oficerów i żołnierzy. Mniej — cywilów.
Tania usiadła na ławce i rozgląda się wokoło.
Obok, na ławce usiadł jakiś młody oficer. Spo­

gląda na Tanię.
Podoba mu się!
Nie spuszcza z niej wzroku, przysuwa się do niej 

coraz bliżej, w końcu pyta:

C z y t a j c i e

ŻY C IE KOBIECE
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— Bardzo przepraszam, zdaje mi się, że się 
skądś znamy...

— Nie, nie przypominam sobie pana... — odrze­
kła Tania.

— A jednak, gdzieś widziałem panią —- usiłuje 
oficer nawiązać rozmowę.

— Być może — odrzekła Tania.
— Zdaje się, że panna Lebiediew? — powiada

0^Cer* 2— Nie, — uśmiechnęła się Tania.
Zdaje sobie sprawę, że ten oficer pragnie w taki 

sposób nawiązać z nią rozmowę: że to jest stary 
chwyt don-żuana, spoczątku mówi się o rzekomej 
znajomości, by przejść do rzeczywistej rozmowy,

Postanowiła jednak nawiązać z.tym oficerem 
znajomość: musi ratować siebie z sytuacji, w jalnej 
się nagle znalazła.

Oficer odpowiada na jej uśmiech — uśmiechem, 
i, -odzywa się znowu:

— A więc panna Timofejew...
— Również nie zgadł pan — odrzekła Tania.
— Ach, jest pani tak podobna do panny Timo- 

fejew i do panny Lebediew...
;— Wszystkie niewiasty są do siebie podobne
— Czy nie wie pani, o której wyjeżdża stąd po­

ciąg do Czelabińska?
— Nie, nie wiem...
— Szkoda, a czy pani tam nie jedzie?
— Nie, proszę pana...
— Znowu wielka szkoda, bo znaleźlibyśmy ssę 

w jednym pociągu. A w jakim kierunku pani jedzie?
— W żadnym...
Oficer spojrzał na nią zdumiony.
— Kogo więc oczekuje pani tutaj? >ł!
— Nikogo.
— Nikogo? — oficer przygląda się baczniej Ta­

ni, podoba mu się coraz bardziej.
Tania z uśmiechem powiedziała:
— Proszę pana, oczekuję cudu...
— Pani kpi ze mnie? — odezwał się oficer.
Tania postanowiła zagrać w otwarte karty. Za­

wstydzona powiedziała:
— Miałam jechać dalej, ale tak się złożyło, że 

zostałam bez grosza. Sytuacja nie należy do najprzy­
jemniejszych...

— A dokąd miała pani jechać? — oficer jest te­
raz gotów wykupić dla tej pięknej dziewczyny Met, 
byleby się znaleźć z nią razem.

— Sama nie wiem, dokąd mam jechać... — od­
rzekła cicho Tania.

— No, teraz to już pani naprawdę kpi ze mnie.
Opowiedziała mu pokrótce, co się stało: odpro­

wadzała swego męża, katorżnika. Po drodze straciła 
kontakt z transportem. Nie ma pieniędzy, nie wie, 
gdzie jest jej mąż obecnie. W kieszeni nie ma ani 
grosza. Jest głodna, zrozpaczona.

— Teraz wszystko jest jasne? — zakończyła 
swe słowa smutnym westchnieniem. Wyjęła’ z toreb­
ki zezwolenie prokuratora na wyjazd na Syberię.

— Tak, teraz jest mi wszystko jasne. Oczeki­
wała pani cudu — cud stał się...

— Teraz z kolei pan kpi ze mnie? — . powie­
działa Tania.

— Nie, wcale nie kpię. Stał się naprawdę cud.
(Dalszy ciąg jutro).
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Zlikwidowanie długo­
trwałego zatargu

Zlikwidowano polubownie, przy u* 
dziale inspekcja pracy, długotrwały 
zatarg w mleczarni spółdzielczej „W i­
tamina" we Włocławku. Robotnicy ir- 
zyskali pewne podwyżki płac.

Zlikwidowano też polubownie za­
targ w przedsiębiorstwie robót budo­
wlanych ini. J. Roleckiego w Ursu­
sie. Robotnicy uzyskali 10 proc. pod­
wyżki zarobków.

Trwa strajk w cegielni „Celesty­
nów \ powstały na tle żądania robot­
ników cofnięcia wymówienia, zapłaty 
należnych zarobków, poprawy warun 
ków mieszkaniowych etc.

Trwa zatarg w przemyśle stolar­
skim w  Płocku na tle żądania zawar­
cia umowy zbiorowej. Interwencja in­
spekcji pracy trwa.

Trwają też zatargi w piekarniach 
w Fatenicy, Rembertowie i w P łoc­
ku na tle żądania zawarcia umowy 
zbiorowej. Pertraktacje trwają.

Robotnicy młyna Mazowieckiego w 
Płocku zażądali wypłacenia należno­
ści zgodnie z układem zbiorowym.

Cudem uratowani od śmierci
podczas szalonej podróży dookoła świata

W tych dniach zmarł w No­
wym Jorku automobżU&ta Je­
rzy Szuster. W związku z jego 
śmiercią prasa amerykańska 
przypomina o najbardziej śmia­
łym wyścigu dookoła świata, 
który bezsprzecznie obfitował w 
najwięcej przygód.

W roku 1907 Szuster wpadł 
na pomysł zorganizowania wy­
ścigu samochodowego dookoła 
świata. Wyścig miał rozpocząć 
się w Nowym Jorku, a trasa je­
go biegła przez Kanadę, wąską 
cieśninę Beringa, Syberię, Ro­
sję, Niemcy i Francję do Pary­
ża. Dziś nie jest to już niczym

niezwykłym, ale jeśli się weź­
mie pod uwagę ówczesne auta i 
szosy był to wyczyn nielada,

Szuster, który doskonale znał 
się na samochodach, dobrał so­
bie trzech dobrych automobili- 
stów i ruszył w drogę. Z począt 
ku wszystko szło nieprawdopo­
dobnie dobrze i drogę do Ala­
ski przebyli w rekordowym cza 
sie.

W końcu dostali się do Sy­
berii i tam musieli jechać wzdłuż 
toru kolejowego. Droga jednak 
była wąska i bardzo wolno po 
suwali się naprzód- Szuster 
chcąc rozwinąć większe tempo,

Policjant M m o lw a ł, o złodziej kradł
Pomysłowa kradzież w pokojach umeblowanych

Złodzieje warszawscy doko­
nali zuchwałej i pomysłowej kra 
dzieży, jakiej już od dawna kro 
niki miejskie nie notowały. 
Przy ul. Targowej 47, do miesz­
kania Sury Jeleń, właścicielki 
pokoi umeblowanych, przyszedł 
jakiś młodzieniec, lat ok. 20-tu, 
szczupły, niski, brunet, w sak- 
palde i czapce cyklistówce. 
Przybyły był od godz. 16-ej do
20-ej, oświadczając, że pragnie 
zamieszkać kilka dni.

Po wpływie dwóch godzin 
przyszedł jakiś starszy mężczyz 
na, W towarzystwie młodej ko­
biety, przy czym kobieta nazy­

wała towarzysza wujaszkiem. 
Rzekomy wujaszek, który rów­
nież zamierzał wynająć pokój 
na kilka dni, zażądał okazania 
od właścicielki pokojów — kon 
cesji i cennika. Gdy Jeleniowa 
nie zgodziła się, domagając się, 
aby przybyły wpierw uregulo­
wał należność, wówczas gość 
polecił swej rzekomej kuzynce 
wezwać policję. Gdy zjawił się 
policjant, wówczas gość zwrócił 
się do niego, prosząc, ażeby Je­
leniewa okazała koncesję i cen 
rak, gdyż, według jego zdania, 
cena pokojów jest zbyt wygóro 
waną. Jeleniowa okazała żąda-

Skazani proszą o łatka
Do Kancelarii cywilnej Pana 

Prezydenta R. P. wpłynęło zbio 
rowe podanie na tle głośnej w 
swoim czasie katastrofy kolejo-

roku 1933 nastąpiło 
zderzenie dwóch pociągów oso­
bowych pod Zgierzem wskutek 
n$e?właścrwego zestawienia skła 
(h pociąga podmiejskiego.

Wskutek katastrofy jedna 060- 
ba została zabita, zaś kilkanaś­
cie osób odniosło rany. Obec­
nie obrona kolejarzy, kierowni­
ka pociągu, zwrotniczego i 2 
hamulcowych, w stosunku do 
których wyroki się już uprawo­
mocniły wystąpiła z prośbą do 
Pana Prezydenta R. P. o daro­
wanie kary.

Okręt angielski bombardowany
przez tajemniczy samolot

fiORDYN. Władze angiełskłe 
ińm posiadają dotychczas bliż­
szych informacyj o samolocie, 
który zrzucił bomby w pobliżu 
kowtrtorpedowca „Fearless“ .

.Wiadomo jest tylko, że samo­
lot, po zrzuceniu bomb, skiero­
wał auę w stronę Gijon. Mógł to 
być zarówno hiszpański samo- 
M  rządowy, jak i powstańczy. 

W^związku z tym wypadkiem

u-słwierdzają, że rozszerzenie 
kładu w Nyon, dokonane wczo­
raj, było istotnie niezbędne.

Patrole lotnicze francuskie i 
angielskie i ścisła współpraca 
dowództwa brytyjskiego i fran­
cuskiego uniemożliwi w przysz­
łości podobne napady.

Podkreślają, że jest to dzie­
wiąty wypadek zaatakowania 
okrętu brytyjskiego.

Samowi nad czarownica
A wszystkiemu winien znachor

Wteś Poborcze paw. bar ano- 
wieki była terenem niesłycha­
nego wypadku, który dobitnie 
ilustruje, jaka ciemnota panuje 
jeszcze na Kresach.

U mieszkańca tej wioski, Sie 
miana Tucina, zachorowała 
krowa. Zrozpaczony chłop 
przybiegł do miejscowego zna­
chora i poprosił go o pomoc. 
Znachor udał się do obory, u- 
ważnie przyjrzał się krowie, 
wykonał cały szereg magicz­
nych ruchów, wymówił kilka 
2aklęć i oświadczył, że na kro­
wę ktoś rzucił urok. Przy tym 
podał rysopis „czarownicy" i 
orzekł, że krowa tylko w jed­
nym wypadku może utrzymać 
się przy życiu, jeśli czarownica 
zostanie zabita.

Chłop podziękował znacho­
rowi za poradę i zaczął rozglą­
dać się, która z kobiet jest po­
dobna do opisu podanego przez 
znachora. Tak długo szukał, aż 
znalazł. Ustalił, że „ czarowni­
cą" jpąpt krewna Zofia Tu-

cm ,
Chłop nie namyślając się dłu- 

go, wbiegł do jej chaty z sie­
kierą w ręku. Zofii Tucin uda­
ło się jednak wyskoczyć przez 
okno i pobiec na oosterunek po 
licji.

Władze osadziły chłopa w a-
reszcie i wszczęły dochodze­
nie, chcąc zbadać dowody wi­
ny znachora.

ne dokumenty, po czym polic­
jant wyszedł.

W kilka minut później wy­
szedł pierwszy „gość", który 
miał tam zamieszkać, a następ 
nie i wspomniana para.

W dwie godziny po ich wyj­
ściu, gdy Jeleniowa otworzyła 
bieliźniarkę, stwierdziła z prze­
rażeniem, iż pudełko od obu­
wia, w którym przechowywała 
8 sztuk biżuterii: zegarek, kol­
czyki, pierścionki i t. p., warto­
ści 300 zł, było opróżnione. 
Nadto zginął portfel, ukryty w 
kącie za bielizną, zawierający 
275 zł — którą to gotówkę Je­
leniowa zamierzała w tych 
dniach ulokować w P. K. O.

Poszkodowana niezwłocznie 
zawiadomiła policję 15-go ko­
misariatu, która wszczęła 'do­
chodzenie.

postanowił umieścić samochód 
na torze między szynami. A  gdy 
nadSjedzie pociąg zdjąć maszynę 
z toru i przeczekać aż znów bę 
dzi-e wolny tor.

Automobiłiści przebyli w ten 
sposób setki kilometrów. Już 
prawie mieli Syberię za sobą. 
Nagle gdy byli blisko celu, na­
tknęli na niespodziewaną prze 
szkodę. Jechali przed siebie ze 
znaczną szybkością, gdy nagle 
jeden z automobilstów nastawił 
ucha. Usłyszał hałas pędzącego 
pociągu, a oni właśnie znajdo­
wali się na jednotorowym wa­
le, przechodzącym nad przepa­
ścią.

Szuster śmiertelnie zbladł, 
gdy towarzysz oznajmił mu, że 
za nimi jedzie pociąg Dał gazu, 
sądząc, że w końcu przepaść 
musi gdzieś się wreszcie skoń­
czyć. Ale jak na złość nie koń­
czyła się.

Na domiar złego tor przecho­
dził przez tunel i nie było możli 
wości skręcić w lewo ani pra* 
wo. Było tylko jedyne wyjście z 
rozpaczliwej sytuacji: przeje­
chać przez tunel i to z większą 
szybkością niż pociąg aby moż 
liwie jak najszybciej dostać się 
na drugą stronę tunelu i tam 
zdjąć auto z toru.

Szuster później opowiadał, że 
nigdy nie jechał w takim szalo 
nym tempie jak wówczas. W 
końcu zaczęło się rozwidniać i, 
tunel się kończył, ale tylko na

Straszna katastrofa 
samochodowa

BUENOS AIRES. Donoszą tu
Monteyideo, że automobil cię 

żarowy, wiozący 20 robotników 
miejskich, wywrócił się na szo­
sie, prowadzącej z Montevideo 
do Carrasco.

lW wypadku zginęło na miej­
scu 5 robotników a 15 zostało 
bardzo ciężko rannych. Przyczy 
ną wypadku była zbvt szybka 
jazda.

Proces o skradzione 
encyklopedie

.W wydziale III karnym sto­
łecznego Sądu Okręgowego od­
będzie się w dniu 22 październi­
ka wielki proces o kradzieże i 
sprzedaż kradzionych encyklo­
pedii i wydawnictw naukowych 
w  księgarniach na Ś-to Krzys- 
kiej.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie 5 pracowników domu wy­
dawniczego Evert Trzaska i Mi 
chalski z woźnym Stanisławem 
Kalinowskim na czele, jak rów­
nież 7 księgarzy.

.Wskutek tej afery dostały się 
w drodze nielegalnej na rynek 
księgarski dzieła naukowe war­
tości około 30.000 zł.

bo zaraz za-kilkaset metrów, 
czynał się drugi.

Nagle Szuster gwałtownie za 
hamował. Po prawej stronie w 
ścianie tunelu zauważył coś w 
rodzaju jaskini, miejsce wypo­
czynku robotników. Z błyska­
wiczną szybkością czterej męż­
czyźni zdjęli auto z szyn i umie 
ścili je w jaskini. Po kilku se­
kundach przemknął obok nich 
ekspres syberyjski. Śmiertelnie 
bladzi mężczyźni z wytrzeszcz© 
nymi oczyma patrzyli na mkną 
ce widmo. Byli uratowani

Opryszek zniewolił 
służące

Na posterunek policji w Bom: 
nerowie zgłosiła się 35-letnśa 
Kazimiera Matusiakówna, słu­
żąca, która zameldowała, że 
zbierając grzyby w pobliskim le 
sie, została zaczepiona przez ja 
kiegoś nieznanego mężczyznę, 
który nawiązał z nią rozmowę i 
zadeklarował pomoc przy zbie­
raniu grzybów.

.W pewnej chwili, nieznajomy 
zaszedł z tyłu i ugodził ją kilka­
krotnie jakimś tępym narzę* 
dziem w głowę.

Gdy Matusiakówna padła o- 
szołomiona na ziemię, opryszek 
dokonał na niej gwałtu, po czym 
zrabowawszy 50 złotych, zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Zjednoczenie mat robotnUzyiłi
dla solidarnej obrony Madrytu

PARYŻ. Specjalny korespon­
dent „Le Journar w Madrycie 
donosi, że porozumienie pomię­
dzy komunistami a anarchista­
mi stanie się niebawem faktem 
dokonanym.

Uzupełni ono porozumienie, 
osiągnięte już między U. G. T. 
a C. N. T. Chodzi tu nie o ro­
zedm, a o pakt, mogący zawie­
rać program minimalny w szere 
gu konkretnych punktów, od­
powiadających ogólnym aspira­
cjom klasy pracującej.

To zjednoczenie mac robotni­
czych zbiega się z nowym za­
rządzeniem mobilizacyjnym, wy 
danym przez ministra obrony. 
Zarządzenie to stało się koniecz 
ne, gdyż nadeszła godzina naj­
większych ofiar.

Jak dotychczas napływ 
biur werbunkowych jest wielki 
Organizowane są wiece, na któ­
rych proklamowany jest ẑwar­
ty blok, który będzie również 
zasadniczą oodstawa przyszłej 
Hiszpanii".

Ptzyuyna pożaru rotundy w Wiednia
nie została dotychczas wyjaśniona

WIEDEŃ. Z powodu doszczęt 
nego zniszczenia przez pożar 
wiedeńskiej rotundy, cała prasa 
zamieściła wstępne artykuły, 
poświęcone historii tego zabyt­
ku architektonicznego Wied­
nia, stratę którego odczuli bo­
leśnie wiedeńczycy.

Przyczyna pożaru dotychczas 
nie została wyjaśniona.

Na miejsce spalonej rotundy, 
jak oświadczył prezes Targów 
Wiedeńskich Heinl ma być wy­
budowany nowy budynek dla 
celów Targów Wiedeńskich 
kosztem 5 milionów szylingów. 
Nowy budynek będzie skończo­
ny już na wiosnę, kiedy odbędą 
się przyszłe Targi Wiedeńskie.

Wtpaniale przyjadę dla Mimoliniego
przygotowuje Trzecia Rzesza

BERLIN. Przybycie Mussoli- 
niego do Berlina oczekiwane 
jest w dniu 27 września. W sto­
licy wykańczane jest pospiesz­
nie dekorowanie ulic, na któ­
rych odbywać się będą główne 
uroczystości, związane z poby^ 
tern szefa rządu włoskiego.

Za tru ta  w oda i żyw n o ść
Rząd japoński oskarża Chińczyków

TOKIO. — Rząd japoński o-f 
głosił dokument, oskarżający 
Chińczyków o naruszenie pra­
wa międzynarodowego.

Dokument wylicza wypadki, 
gdy samoloty chińskie zaopa­
trzone w znaki japońskie na 
skrzydłach, brały udział w akcji 
bojowej.

W innym wypadku artyleria 
chińska ostrzeliwała Japończy­
ków ze wzgórza, na którym 
zatknięta była flaga japońska.

Dokument stwierdza, iż pod­
czas akcji w Chinach Północ­
nych znaleziono wśród amuni­
cji zabranej Chińczykom 20 tys. 
pocisków karabinowych dum-

dum, oskarża wojska chińskie 
o zatruwanie wody i żywności 
zarazkami chorobotwórczymi.

W zakończeniu rząd japoń­
ski zwraca uwagę, że wojska
chińskie zaopatrzone zostały w 
broń chemiczną, pochodzenia 
przeważnie sowieckiego.

Na szlaku, którym przejeżdżać 
będzie Mussolini, wystawiono 
m. in. kolumny wysokości 20 
mir,, z których każda uwieńczo 
na będzie u góry pękami rózeg 
liktorskich, podczas, gdy inny 
szereg kolumn udekorowany bę 
dzie u góry olbrzymimi znaka­
mi swastyki.

Prasa niemiecka, nie ogłasza 
jąc jeszcze żadnego komunika­
tu urzędowego o przyjeździe 
Mussoliniego, ani też nie infor­
mując o programie jego pobytu, 
poświęca już artykuły wstępne 
tej podróży.

„Germania" podkreśla, że po 
byt Mussoliniego w Niemczech 
będzie, formalnie biorąc, odpo 
wiedzią na podróż Hitlera dc 
Wenecji w roku 1934, jednakże 
istotna waga wizyty wykraczać 
będzie daleko poza te ramy o- 
ficjalno
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Z  wiarą w  zwycięstwo

winna s ł a n i  repiez. Parski do meczu z Jugosławia
Wyraźne i nie podlegające dy 

skusji zwycięstwo polskiego te­
amu piłkarskiego nad „repami,*' 
Danii w Warszawie oraz rends 
w dalekiej Sofii z tajemniczymi 
Bułgarami, znakomicie oświe­
tliły sytuację w przede dniu me 
czu o mistrzostwo świata z Ju­
gosławią.

Zespół ,warszawski“ , acz nic 
mógł zadowolić w stu procen­
tach, przecie zadanie swe w du 
żej mierze wypełnił. Przede 
wszystkim ustaliliśmy, że na 
pozycji bramkarza zarysowuje 
się zdecydowanie nowa „twarz" 
w osobie Krzyka. Częstocho- 
wianin, jak to zauważyli zawo­
dowi pesymiści, w kilku wypad 
kach wykazał się brakiem ru­
tyny, był ryzykancki w wybie­
gach. W sumie jednak — a to 
jest głos powszechny — Krzyk 
zdobył sobie ostrogi reprezen­
tanta | śmiało może objąć swą 
świątynię po raz drugi.

Na pozycji obrońców Szcze­
paniak jest „tabu". Mur! Cho­
dzi teraz o partnera. Tu z po­
wodzeniem kandydują zarówno 
Gałecki jak i hajduczanin Ge­
neza, My glosujemy za Gałec­
kim.

Gorzej przedstawia się spra­
wą. pomocy

tym razem obronną ręką.
A teraz atak. Na boisku w 

Sofii narodził się nowy talent. 
Jest nim krakowianin Korbas, 
słynny zdobywca hat-trick w 
spotkaniu z Bułgarami. Korbas, 
według zgodnej opinii, jest w 
tej chwili najbardziej predesty­
nowanym do okupowania odpo­
wiedzialnej roli kierownika 
kwintetu ofensywnego. I zdaje 
się, że wódz piłkarzy właśnie 
Korbasowi powierzy trud kiero 
wania atakiem przeciw Jugo­
sławii.

Łączników mamy w osobie 
Matiasa i Wilimowskiego. Tu 
zdaje się nie ma żadnej dysku­
sji. Lewe skrzydło niewątpliwie 
„zaangażuje" kompan klubowy 
Ernesta Wilimowskiego - Wo- 
darz. Pozostaje do obsadzenia 
tylko prawe skrzydło. Piec nie 
jest w najlepszej formie. Piec

ma jeszcze czas podciągnąć się, 
ale gdyby nie zdołał formy o- 
siągnąć, niewątpliwie w ostat­
niej chwili kapitan zw. zdoła 
wyłuskać z szeregów ligowców 
partnera, godnego bronienia 
barw państwowych.

Pozwoliliśmy sobie naszkico­
wać w grubszych zarysach dru­
żynę przeciw Jugosławii. Nie 
jest naszym zamiarem wpływa­
nie na kpt. Kałużę.  ̂ Maany do 
niego pełne zaufanie i wierzy­
my, że zdoła na mecz z Jugo­
sławią zmontować zespół, któ­
ry potrafi w dniu ciężkiej walki 
z Jugosławią zdobyć się nietyl- 
ko na grę efektowną, bogatą w 
tricki techniczne, ale ambitną! 
ofiarną, rezultatem której bę­
dzie zwycięstwo nad narodową 
jedenastką Jugosławii.

(miecz.)

9 9 Chce być a m a t o r e m
i gwiżdże na 100.000 dolarów*1

Budge odrzuca necaia propozycję
Jeszcze na kortach w Forest 

Hills brzmiały gardłowe okrzy­
ki, sławiące zwycięstwo długo­
nogiego Budge nad niemieckim 
baronem vom Crammem, a oto 
w szatni rozgrywała się nastę­
pująca scena. Do ciężko dyszą­
cego Budge podszedł znakomity 
menażer Francis T. Hunter i 
rzekł:

— Natychmiast wypiszę pa­
nu czek na 100.000 dolarów, je­
śli podpisze pan ze mną kon­
trakt.

Budge wyciągnął przed sie­
bie olbrzymie nogi i spokojnie 
odrzekł:

— Gwiżdżę na pańskie do­
lary.

— Chłopcze nie gwiżdż — 
rzecze na to Hunter — masz 
obecnie wspaniałą koniunkturę. 
Perry, Vines i ty — trójka zna­
komitych muszkieterów. Rozu-

Wiśniewski na czele kolarzy
w wyśrgu do Morza

Włocławek. W sobotę roze­
grany został 4-ty etap wyścigu 

Na środku chyba, kolarskiego „Do Morza" na tra
znów zagra Wasiewicz. Nytz 
nie był najgorszy w spotkaniu z 
Danią, ale Nytzowi nie wolno 
jaszcze powierzyć ważnego po­
sterunku przeciwko bitnym Ju­
gosłowianom. Lwowianin otrzy­
ma zapewne jako partnerów 
najprawdopodobniej Dytkę i
Górę. Coprawda mamy zastrze­
żenia odnośnie tej ostatniej po­
zycji. My wierzymy, że kapitan 
związkowy, Kałuża wyjdzie i

sie Chojnice — .Włocławek, dy­
stans 189 kim.

Z Chojnic wystartowało o 
godz. 8,20 w czasie ulewnego 
deszczu 23 zawodników. Pod 
Koronowem przy wdrapywaniu 
się na stromą górę kolarze roz­
ciągnęli się długim wężem Na 
parę minut przed godz. 15-tą 
przybyła do Włocławka przy 
pięknej pogodzie czołówka bie­
gu, złożona z 3-ch zawodników.

Ditóscy dziennikarze krytykują
d e y z e  sędziów na meczu boks. Warszawianki 

w Kopenhadze
Redaktorzy sportowi, kierują 

cy rubrykami sportu w dzienni­
kach kopenhaskich, poddali o- 
strej krytyce rozstrzygnięcia sę­
dziowskie w pierwszym meczu 
bokserskim, rozegranym przez 
Warszawiankę w Kopenhadze. _

Krytyka ta dotyczy przede i wstydem 
wszystkim meczu Taborek — Ten sam 
Jącóbsen. M. in. redaktor spor­

towy dziennika „Bertingstke Ti- 
demde" pisze:

„Taborek zwyciężył zdecydo­
wanie. Ku ogólnemu zdumieniu 
publiczności zwycięzcą został 
jednak ogłoszony Duńczyk. De­
cyzję tę Duńczycy przyjęli ze

Znów porażka
BIAŁOGRÓD. W  sobotę w ramach 

meczu tenisowego Polska —  Jugosła­
wia roeegramo w Białognodzie grę pod 
wójoą, w której para jugosłowiańska 
Kukuliewtuar —  Mitic pokonała parę 
polską Hebda —  Tłooeyńsiki 7:5, 6:3, 
2:6, 6:4.

Obecnie Jugosławia prowadzi już 
3:0 i ma mecz wygrany.

Na bieżni w Krakowie
KRAKÓW. W  sobotę rozpoczęły nie 

międzynarodowe aąawody lekkoath 
Ważniejsze wyniki:

W  biegu na 1.500 m. łatwo zwycię­
żył Mostert (Belgia) w czasie 3:59,6 
min., 2) Soldąn (Cracovia) 4:02,4 min.

W  biegu na 200 m. zwyciężył Gąsso 
wski 23,3 sak.

Wbrew zapowiedziom Wajsówma me 
podjęła projektowanej próby bicia 
rekordu w rzucie oburącz.

Palestyńscy p tkane 
we Lwowie

LWÓW. W  sobotę Pogoń lwowska 
rozegrała mecz piłkarski z mistrzem 
Palestyny, drużyną Hapoel z Tel- 
Avivu. Zwyciężyła drużyna łw^"
4:2 (2:2).

dziennikarz pisze, 
że jeśli chodzi o wynik meczu 
Polusa — sprawa była bardziej 
skomplikowana. Jednak i w tym 
wypadku publiczność duńska 
protestowała przeciwko decyzji 
sędziego, a duńscy znawcy spor 
tu byli zdania, że jednak na zwy 
caęstwo zasłużył raczej Palus.

Pierwszy wpadł na metę Wiś 
nie wski (Ursus) w czasie 6:32:35 
godz., drugi — Cieniewski 
(WTC) 6:32:35,2 godz., 3-ci — 
Gołąb (Ursus) 6:32:^35,4 godz. 
4) Mańkowski (Orkan) 6:36:30 
godz., 5) Leskiewicz (Wima)

T n y  rekordy świata 
Walasiewiczówoy

W sobotę w Drohobyczu od­
były się zawody lekkoatletycz­
ne, w których startowały Wa- 
lasiewiczówna i Kwaśniew­
ska.

Sensacją zawodów była wspa 
mała forma Walaeiewiczówny,
która ustanowiła trzy nowe re­
kordy świata, a mianowide: 100 
yardów — 10,8 sek., 80 nu — 
9,6 sek., skok w dal 625 cm.

Ze śwista
KOPENHAGA. Znana pły.waoŁka 

duńska Hveger ustanowiła nowy re­
kord krajowy ma 100 m. stylem do­
wolnym —  1:07,5 min. Na 20Q m. sty­
lem grzbietowym nowy rekord krajo­
wy ustanowiła Baeth —  2:36,9 min. 
Na 200 m. klasycznym znów nowy re­
kord Dania ustanowiony został prze® 
pływaczkę Waalberg 3:00,2 min.

LONDYN. W  ostatnich (rozgrywkach 
piłkarskich o mistrzostwo pierwstaej 
Ingi angielskiej niespodziewanych po­
rażek do-znali faworyci, mianowicie 
Amsenal ipmzegrał z  Boi ton 0:1, a Sun 
denlamd pokonany został prze® Woł- 
yerhamptotn 0:4.

6:43:10 godz., 6) fGermak (Po­
lonia) 6:43:10,2 godz., 7) Borow­
ski (Lauda), 8) Lipiński (Okę­
cie), 9) Nieciejewskf (War sza - 
wianka),t 10) Maślankiewifcz
(Polonia).

Na 4-ym etapie wycofali się 
z biegu: Głowacki, Napiórkow­
ski i Zadwórny.

W ogólnej klasyfikacji 4-ch 
etapów  ̂ prowadzi Wiśniewski 
przed Cieniewskim i Gołąbenu

miesz?
I znów Budge, bez zdenerwo­

wania:
— Francis, mój kochany Fran 

cis, nie bądź nudny. Ją chcę je­
szcze w roku 1938 bronić pu- 
chaTU Davisa. Nie pójdę do two 
jej stajni. * £

I Francis Hunter poszedł, jak 
zmyty. I Budge pozostał ama­
torem.

Francis Hunter to nie byle 
kto. To tenisista, który w latach 
1922 — 1930 odgrywał na kor­
tach światowych przodującą ro­
lę i był tym, który potrafił po 
kilkuletniej przerwie wrócić do 
czołowej klasy. A taki „come- 
badk" w tenisie jest rzadko no­
towany.

Ostatnie mistrzostwa teniso­
we w Forrest Hils miały jesz­
cze jedną sensację. Po raz pierw 
szy w mistrzostwach U. S. A. 
spotkały się dwie cudzoziemki: 
Polka Jędrzejowska i Chalijka, 
semorita Lizana. Tytuł mistrzo­
wski zdobyła, jak to już wiado­
mo, semorita.

Dodajmy, że faworytka mi­
strzostw, miss Marble została 
pokonana przez miss Bundy. Ta 
ostatnia jest córką mistrzyni 
Wimbledonu z roku 1905 i 1907, 
miss May Sirttoo, późniejszej 
mrs. Bundy. Jeszcze w roku 
1929 pani Bundy, matka doro­
słej córld, pokonała miss ̂  Ben- 
net i weszła do „ósemki*1 w 
Wimbledom. Widzimy więc, że 
sprawdziło się ludowe przysło­
wie: „Jakie drzewo taka skór­
ka, jaka matka taka córka**.

(m -w )
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Szwedzi lepti od Neimów
na mlQdzvpafistwowym meczu lekkoatletycznym

BERLIN. W sobotę na stadio 
nie olimpijskim w Berlinie w 
obecności 30.000 widzów rozpo­
czął się 2-dniowy mecz lekkoa­
tletyczny Szwecja — Niemcy.

Po pierwszym dniu prowadzi 
Szwecja w stosunku 54:50 pkt.

Wyniki pierwszego dnia notu 
jemy:

800 m. — 1)
1:51,8 rain„ 2)
1:53 min.

100 m. — 1) Strandberg (S.)
10.6 sek., 2) Borchmeyer (N.)
10.6 sek.

Trójskok — 1) Andersson (S.) 
14,47 m., 2) Ljungberg (S.)

Harbig
Nilsson

(N.)
(S.)

Porażki bokserów Warty i Łodzi
w Hsnnowerze 4 :12 . w Szlutgarcie 6:19

HANOWER. —  W piątek, późnym 
wieczorem skończył się pierwszy 
mecz bokserski poznańskiej Warty z 
cyklu zapowiedzianych trzech wystą­
pień na terenie Niemiec.

Mecz powyższy rozegrany został w 
Hanowerze z drużyną Heros —  Ein- 
tracht i zakończył się dotkliwą po­
rażką Warty w stosunku 4:12. 

Szczegółowe wyniki notujemy:
W  wadze muszej Schalert (H) wy­

punktował BazamiJka,
w koguciej Wilkc (H) zwyciężył na 

punkty Koziołka,
w piórkowej Frankowski (Warta) 

pokonany został na punkty przez Bic 
fosa,

w lekkiej Kaczmarek (H) wygra! 
ia punkty z Yogtem,

w półśredniej Jarecki (Warta) zo­
stał wypunktowany przez Dawida, 

w średniej Florysiak (Warta) uzy­
skał pierwsze zwycięstwo dla druży­
ny polskiej, bijąc na punkty Hormsa, 

w półciężkiej Szymura (W) niespo­
dziewanie pokonany został na punk­
ty prz ;z mało znanego boksera nie­
mieckiego Kuppersa, 

wreszcie w wadze ciężkiej Białkow 
ski (W) zdobył dwa punkty, bijąc w 
trzech rundach Kaempinera. 

REPREZENTACYJNI BOKSERZY 
LODZI POKONANI 

SZTUTGART. —  W  piątek, póź­
nym wieczorem rozegrany został w 
Szhi.tgarcie mecz bokserski nomię- 
dzy reprezentacją Łodzi a drużyną 
Wuestenberg. Zwyciężyła drużyna

niemiecka w obecności 3000 wjdzów, 
w stosunku 10:6.

Szczegółowe wyniki notujemy:
W wadze muszej Usielski (Łódź) 

zremisował z Kellem, 
w koguciej Grambo (Łódź) wywal­

czył remis ze Schmidtem,
w piórkowej Augnstowicz (Łódi) 

wygrał na punkty z Plamerem, 
w lekkiej KoeMer (W) wypunkto­

wał Mikoiajcźyka,
w półśredniej Walfangel (V7) wy­

punktował Bartosiak?, 
w średniej Pisarski (Ł) pokonał na 

punkty Helda,
w półciężkiej Leisen wygrał na pun 

kty z Pietrzakiem (Ł),
w ciężkiej Bubeck (W) zmusił Kło- 

desa do poddania się w 3-ej rundzie.

14,37 m.
4 X 100 m. — 1) Niemcy 

41,2 sek., 2) Szwecja 41,6 sek.
10.000 m. — 1) Syrrng (N.) 

31:13,2 min., 2) Sirnderssofli (S.) 
31:18 mm.

Tyczka — 1) Lindblad (S.) 4 
m., 2) Ljtmgbeirg (S.) 4 m.

Dysk — 1) Schroeder (SJ 
49,61 m„ 2) Hedvalł (S.) 49,15 
mtr.

1500 m. — 1) Jansson (S.) 
3:52,4 min., 2) Schaumburg (NJ 
3:53,2 mm.

110 m. płotki — 1) Li dinar. 
(S.) 14,6 sek., 2) Wegner (N.) 
14,8 sek.

Młot — 1) Hein (N.) 57,22 
m.f nowy rekord Niemiec, 2) 
Blask (N.) 51,88 m.

YMCA rozpoczęła sezon 
jesenny

Z dniem 15 września Wydział W y­
chowania Fizycznego Polskiej YMCA 
otworzył sezon jesienny. W  osob­
nych grupach dla kobiet, mężczyzn i 
chłopców, prowadzone są: nauka pły­
wania, gimnastyka sportowa, gimna­
styka przyrządowa, siatkówka, ko­
szykówka, gry ruchowe, nauka bok­
su, szermierki i daiu-dźitsu. Informa­
cje i zapisy codziennie od godz. 9-ej 
do 22-ei ul. M. Konopnickiej 6. Tele­
fon 5-54-33.

CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI” 

CENA 10 GR.



OSTATNIE RBI2DOHOSCI

Teałr im. J. Słowackiego
Poniedziałek: „Grube rvby“ .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „R. 107 wzywa pom ocy" 

i „Narzeczona z przypadku" 
APOLLO: „Kapitan Taylor" 
ATLANTIC: „Sonata Księżycowa" 

BAGATELA: operetka „Przygoda 
w Grand Hotelu".

DOM ŻOŁNIERZA: „Pięć dziewczy­
nek z Kanady" i „W  blasku słońca". 

PROMIEŃ: „Skowronek"
STELLA: „Będzie lepiej".
SZTUKA: „Północ woła" i „Pod 

twoim urokiem"
ŚWIT: „W ładca"
UCIECHA: „Znachor"
WANDA: „Bohaterowie morza".

R a d i o
Poniedziałek, 20 września.

11.40 Luwik van Beethoven 
(płyty). 12.15 Kilka informacji. 
12.25 W rytmie walca (płyty). 
15.05 Krakowski dziennik spor­
towy. 15.10 Odczyt p. t.: „Jak 
łemkowie polują"? 15.25 Sławni 
pianiści grają etiudy Chopina... 
(płyty). 18.10 Program na dzień 
następny. 18.15 Z twórczości W. 
A. Mozarta (płyty). 18.45 Lokal­
ne wiad. sportowe. 23.00 Muzy­
ka taneczna (płyty).

T Y L K O  w jedynej pralni
„ # »  E  R  Ł . >1 “
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr

Czyszczenie ubrania
Zł. 3.50 

Czyszczenie sukni
Zł. 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: Wr z e s i ń s k a  1

STRASZNE SAMOBÓJSTWO 
KUPCA

Leśniczy z miejscowości Bar­
barki na Pomorzu p. Witkow­
ski znalazł w lesie majątku Przy 
siek zwłoki mężczyzny w wieku 
od 35—40 lat. Zwłoki leżały pod 
przewodami elektrycznymi, w 
odległości około 80 m. od toru 
kolejowego.

Jak ustaliły dochodzenia de­
natem jest niejaki Kubiak, ku­
piec z zawodu, który popełnił 
samobójstwo, okręciwszy się 
przewodami elektrycznymi wy­
sokiego napięcia.

B e z p ł a t n y c h
porad buchalteryjnycb 
u d z i e l a  B I URO  

BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE

1. G R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. of.

m. 17a. — Tel. 181-69
Zakłada księgi. —  Sporządza bilanse, 

rozliczenia, nadzór i t. d.

W sprzeczce zabił ojca.
We wsi Boże, pow. Kozienic- 

ki w zagrodzie 75-letniego Jana 
Szwarło wynikła sprzeczka a na 
stępnie bójka między ojcem a 
synem 32-letnim Wacławem.

W czasie bójki syn powalił na 
ziemię ojca i tak silnie go pobił, 
że staruszek zmarł, nie odzys-

Aresztowanie listonc
kawszy przytomności.

W Wilnie aresztowano listo­
nosza Michała Balcera, pod za- 
rzurem systematycznego odle­
piania znaczków pocztowych z 
listów.

CZYTAJCIE
„OSTATNIE

WIADOMOŚCI"

K R O N I K A  K R A K O W A
Tajemnica bandyckich strzałów

u / y j a ś n i a  s i ę
KTO DOSTARCZYŁ BRONI ZBRODNIARZOWI? — BANDYTA UKRYWAŁ SIĘ W MELI­

NACH W PODGÓRZU
Straszna zbrodnia, dokonana przez 

niebezpiecznego bandytę tuż przed 
gmachem wojewódzkiej Komendy P.

P., wywołała olbrzymie poruszenie 
w mieście, tym bardziej, że w krót­
kim odstępie czasu jest to drugi fakt

bandyckiej strzelaniny na uHcach 
miasta, której ofiarą podają Stróże 
ładu i bezpieczeństwa, tudzież nie­
winni przechodnie.

Morderstwo dokonane przez bandy­
tę na osobie śp. posterunkowego PP. 
Stanisława Kopaczyńskiego, poranie­
nie dwóch dalszych funkcjonariuszy 
PP., a wreszcie śmierć samego ban­
dyty oraz przebieg pościgu, są obec­
nie tematem żywych rozmów i ko­
mentarzy w całym mieście.

Przede wszystkim zastanawiającym 
jest w jaki sposób bandyta, po zrewi­
dowaniu go przez dwóch posterunko­
wych mógł posiadać broń i znaczny 
zapas ładunków?

Sprawa w obliczu zeznań świadków 
a przede wszystkim ciężko rannego 
posterunkowego Hołdy, obeenie wy­
jaśnia się.

Kiedy posterunkowi przybyli na ul. 
Czarnowiejską do domu pod liczbą 5, 
dla aresztowania poszukiwanego od 
dłuższego czasu o&usta, zastali w 
mieszkaniu trzy koryntianki oraz śpią 
cego na kanapie mężczyznę.

Przystąpili do wylegitymowania 
owego mężczyzny. Podał on, jak już 
to wczoraj donosiliśmy, iż nazywa 
się Ryszard Brenner, jest handlarzem 
bydła i mieszka przy ul. Wielickiej 23.

Ponieważ podejrzany nie miał żad­
nych dokumentów, po przeprowadze­
niu przy nim powierzchownej rewizji 
osobistej, posterunkowi postanowili 
odprowadzić go na komisariat.

Przytrzymany zachowywał się cał­
kiem spokojnie i nie zdradzał żadnych 
agresywnych zamiarów.

Jak sobie wytłumaczyć sposób w 
jaki bandyta przyszedł do posiadania 
broni po drodze?

Po. aresztowaniu rzekomego Bren- 
nera Ryszarda, już w ulicy Czarno­
wiejskiej o potym po drodze przyłą­
czyła się do policjantów prowadzą­
cych przytrzymanego, znaczna grupa 
gapiów, wrśród której nie brakło także 
przedstawicieli mijtów społecznych, a 
zwłaszcza kobiet z półświatka.

Grupa ta tworzyła chwilami tłok do 
koła policjantów, wywoływany Sztu­
cznie przez te elementy, które chciały 
przyjść z pomocą aresztowanemu i u- 
łatwić mu ucieczkę.
. W  takim tłoku ktoś ze wspólników 

względnie przyjaciół bandyty, korzy­
stając z tego, iż postarunkowi byli za­
jęci odpędzaniem gapiów od areszto­
wanego, wsunął mu sprytnie do kie­
szeni rewolwer z kilku magazynkami 
amunicji.

Słało się to prawdopodobnie w tym 
momencie, kiedy z ul. Karmelickiej 
skręcano w ul. Siemiradzkiego.

Bandyta poczuwszy, że jest ubrojo- 
ny, szedł dalej pewnie i w stosownym 
momencie wyrwał rewolwer z kiesze­
ni, kładąc jednego z eskortujących go 
policjantów, trupem, a raniąc drugie­
go ciężko.

Bardzo pawdopodobnym jest, iż pod 
czas pościgu, w którym poza policją 
brał udział dość liczny zastęp przechod 
niów, uciekającemu bandycie któryś 
z jego wspólników mógł rzucić na 
platformę drugi rewolwer z pasasem 
ładunków.

W  poniedziałek odbędzie się sekcja 
zwłok zabitego bandyty, celem ustale­
nia czy zginął on od pocisków policyj

nych, czy też —  jak chce inna wersja 
—  popełnił samobójstwo, widząc iż 
znalazł się w sytuacji bez wyjścia.

Bandyta otrzymał dwie śmiertelne 
rany, z tych jedna przeszyła mu płuca 
trafiając go z prawej strony i przebie­
gając wzdłuż linii sutkowej na wylot. 
Rana ta była śmiertelną i spowodo­
wała znaczny wylew krwawy do płuc. 

, Poza tym druga rana widnieje na 
prawej skroni. Rana ta została zada­
na później. Ona to nasuwa przypu­
szczenie, że bandyta śmiertelnie ran­
ny, nie chcąc się męczyć, ostatnim wy­
siłkiem zdołał położyć kres swemu ży­
ciu.

Czy tak jest w rzeczywistości —  
wykaże dopiero jutrzejsza sekcja 
zwłok.

Jutro także odbędą się sądowo-le- 
karskie oględziny zwłok zabitego po­
sterunkowego P. P.

Termin pogrzebu śp. posterunkowe­
go Stanisława Kopaczyńskiego nie zo­
stał jeszcze ustalony.

Śledztwo spoczywające w rękach sę­
dziego dra Rogowskiego i prokurato­
ra dra Stawarskiego, przy współudzia­
le czynników policyjnych, trwa w 
dalszym ciągu, przyczyni do aresztów 
doprowadzono bardzo wiele podejrzą 
nego przestępczego elementu.

Na terenie Krakowa i w okolicy prze 
prowadzono ścisłą obławę dla wykry­
cia ewentualnych wspólników bandy­
ty-

Nadbienić należy, że zabity bandyta 
był niezwykle groźnym przestępcą, któ 
ry w dniu 10 Hpca br. zbiegł z więzie­
nia w Rzeszowie i był od tej pory tro­
piony przez policję. Ostatnio poszuki­
wano go w melinach na Podgórzu.

Ślędztwo ustaliło już szereg sensa­
cyjnych szczegółów, których jednak 
ze względu na dalszy bieg dochodzeń 
inie można ujawnić.

po tych szczegółów należy przede 
wszystkim nazwisko bandyty, jak ró­
wnież nazwiska kilku osób już aresz­
towanych.

Spor#

J U Ż  OD 1 Z Ł O T E G O  można kupi
ŁADNY ALBUM W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ 

w  w y tw ó rn i a  i  b u m ó w  a m a t o r s k i c h

S. Raucher, K ra k ó w
K r a k o w s k a  f  p .

Echa afery z receptami kolej.
Władze krakowskie wykryły 

przed kilku laty wielką aferę z 
wykradaniem i fałszowaniem re 
cept kolejowych, która naraziła 
kolej na stratę kilkunastu tysię­
cy złotych. Po wykryciu afery 
siedmiu urzędników kolejowych 
i aptekarzy z Mieczysławem 
Fraenklem na czele zasiadło na 
ławie oskarżonych. Sprawa ós­
mego oskarżonego Bolesława 
Bruzdy została wówczas wyłą- 
czoan.Dopieroteraz zasiadł on 
na ławie oskarżonych. Bruzda 
w całej aferze tej odegrał rolę

stosunkowo skromną. W r 1932 
i 1933 miał podrobić kilkanaś­
cie recept, wydawanych przez 
Magistrat krakowski. Następnie 
Bruzda sprzedawał te recepty, 
względnie leki na nie podjęte, 
przez co naraził Magistrat kra­
kowski na straty w wysokości 
kilkuset zł. Trybunał pod prze­
wodnictwem sędziego Soleckie­
go skazał Bruzdę na pół roku 
więzienia z zawieszenie wyko­
nania kary. Oskarżał prok. Ja­
rosiński.

WYNIKI NEDZIELNYCH 
ZAWODÓW PIŁKARSKICH

Liga krajowa:
Wisła — Ruch 2:2.
Sparta — Garbarnia 3:1 
Warszawianka — ŁKS. 2:1 
Cracovia — Wawel (Śląsk) 3:1 
Polonia — Śmigły 6:1 
Brygada — Unia 4:0

Krakowska Liga Okręgowa
Wisła IB  — Nadwiślan 5:0 
Grzegórzecki — Makkabi 2:2 
Zwierzyniecki 
Podgórze

Wawel 3:1 
Cracovia IB 4:3

Po raz trzeci targnpła się na życie

Klasa A w Krakowie
Hagibor — Łobzowianka 1:1 
Siła — Sparta 2:1 
Dąbie — Prądniczanka 6:2 
Bocheński — Unia 2:1

Kopno 1 sprzedaż używanych 
maszyn, lomn żelaza i metan

LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE

I UL Kraknsa 32. Tel. 14841* 
(przy III-cim moście)

TYSIĄCE TELEGRAMÓW 
W SPRAWIE LOKATORSKIEJ

Dowiadujemy się, że organie 
zacje lokatorskie przystępują doi 
nowej ąkcji. Z całego kraju bę­
dą nadsyłane telegramy do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych 
i ministerstwa sprawiedliwości 
z prośbą o uwzględnienie, proś 
by lokatorów, reprezentujących, 
sfery pracujące, urzędnicze, ror 
botnicze oraz kupców i prze­
mysłowców drobnych. Przypusz­
czalnie ilość telegramów dojdzie 
do kilku tysięcy.

Skazanie kamienicznika za po­
bieranie kaucji od kandydatów 
na dozorców

Referat karny przy Inspekto­
racie Pracy w Łodzi, skazał wlaó 
ciciela domn przy ul. Leszno 41, 
Henryka Steina na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu i 500 zł. 
grzywny za to, że angażując do- 
zarców pobierał od kandydatów 
wysokie kaucje.

Mieszkanka Bydgoszczy Eri­
ka Raniszewska po raz trzeci usi 
łowała popełnić samobójstwo 
nie mogąc przeboleć straty mę­
ża, którego pochowano w Gnieź­
nie na cmentarzu Zakładu Psy­
chiatrycznego Dziekanka.

Krótko po śmierci Raniszew­
ska usiłowała powiesić się nad 
jego grobem, lecz zdołano ją od­
ratować. Myśl o samobójstwie 
nurtowała w niej w dalszym cią 
ska targnęła się na swe życie usi- 
gu i po pewnym czasie Raniszew 
łując się utopić w jeziorze Jelo­

nek tuż pod Gnieznem, czemu 
w ostatniej chwili przeszkodzo­
no.

Ostatnio przybyła Raniszew­
ska do hotelu „Victoria“ w 
Gnieźnie i wypiła w pokoju pew 
ną ilość esencji octowej, zosta­
wiając list pożegnalny do p. M. 
Michalskiego, u którego czaso­
wo mieszkała.

W stanie nieprzytomnym od­
wieziono samobójczynię do szpi 
tala miejskiego. Po zastosowa­
niu zabiegów lekarskich stan jej 
nie budzi obaw.

Ucieczka 4 więźniów
Onegdaj z więzienia w Staro­

gardzie zbiegło w nocy 4 więź­
niów, odbywających długoter­
minowe kary.

Więźniowie zbiegli przez ot­
wór w murze, ubrani byli tylko

w bieliznę.
Za uciekinierami zarządzono 

pościg w rezultacie którego przy 
chwycony został tylko jeden z 
nich. Za resztą pościg trwa w 
dalszym ciągu.

W  KRAKOWIE  
NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173* 02 .

wykonuje druki wszelkiego 

rodzaju, jak: cza sop ism a , 
broszury, prospekty, afisze,

ulotki, księgi handlowe itd 

solidnie - szyLLo- łanio
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca:Alfred Kwiatkowski Drukarnia „Monopol" w Krakowie.


